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Przegląd polityczny. 
Lwów 13 grudnia. 

Obrucień:twa, popełnione przez siepaczy 
rosyjskicn w Krożach, są tak przerażająco dzi- 
kie, że zdawać się może, jakoby opis ich prze- 
kroczył miarę wszelkiego prawdopodobieństwa, 
Tiam kozazów wpada do kościoła nabitego mc- 
dlącyrm się ludem, rąbie, kłóje, dusi nieszczę- 


—- Czwartek dnia 14 Grudnia. 
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nie newy dygnitarz prowadził dom otwatty, 
bywał wszędzie, wszystkich przyjmował, Za- 
wsze ze swą niby żoną, i rychło zasłynął jazo 
wyb rny „diejątiel*, znakomity misyonarz ro- 
syjskiej sprawy. Zmaczenie jego rosło, powa- 
ga stała się decydującą w kwestyach rosyar1- 
zowąnia kraju, a rówrocześnie spadały nań 
ordery, zaszczyty i donazye, Słowem sta: się 


| Wsel 
| dacia T aa 
zy 


KORESPONDEN CYK. 
Warszawa 10 grudnia. 
W Warszawis teraz rojno i gwerno, jak 
w ulu. Mnós wo osób przyjechało z prowincyl, 
tak iż wprost nie pamiętamy podobnego pize- 
pelnienia hoteli, jakie jest teraz, z wyjątkiem 


dd toina g- 7 m. BO 


dinello w Sycylii, gdzie wojsko musiało się| 
cofnąć przed rozbestwicnyim tłumem, który. 
skorzystał z chwilowego opanowania miasteczka 
w sp'sób nadzwyczajnie dziki, bo nietylko pe- 
burzył niektóra budynki i sklepy, ale burmi- 
strzowi i jego Żonie odciąwszy gł wy, zatknąt 
je na drągi i tak obnosił po ulisach, wyjąc 


pieśni rewoiucyjne. Prawie to samo stało się 
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R Również z Litwy donoszą.dzienniki o pro- 
jektowarej wkrótce ludowie kanału, który w 
| dziejach handlu tamtejszego odegra niewążpli- 
i wie bardz» doniosłą rolę ; przeznaczeniem tego 
| kanału będzie połączyć Niemena portem win- 
,dawskim na morzu Baliyckiem. . Kwestya bu- 
dowy tego kan:ła poruszosa już. byłe przed 


w Nespolitańskiem, w prowinoyi Bari, s w mia- 


bardzo grubą rybą, lnminarzem i chlubą ro- es poli 
steczku Bit nto. Tam żandarmi i celnik Curci, 


syjskich „diejatieli*. W tem na bala w klu- 
bie oficarszim pozuzł nię z jakąś damą pul- 


chyba nud zjazdów. Nawet stałym kli- ; stu laty ; ale dopiero w reku 1825 przystąpio- 
entom hotele odmawiać muszą mieszkania, a; no do robó: i obliczono kos't budowy ksa:ału 
napływ ciągle jeszoxe się zwiększa. W tych | na, 12 milionów rubli. Po upływie. lat 6 budo- 


śliwych pod obalonemi ławkami, wreszcie, w1-| towa, która rzucała mu bardzo 0 gniste 
aa a ein „BR. O mocduję, zania i nadzwyczajnie przypadła mu 
znaczy każdego kańczugiem przez głowę, aby do gustu. Niedługo tedy myśląq wszedł 
ua drugi dzień w całej okolicy polować na i 7 ` 


w uklady z mężem tej damy iza grubą 
kwotę kupił u niego roawód, a potem dał 
swej niby żonie, pani W. pieniądze na podróż 
po świecie, co było jej dewnem marzeniem, 
Pani W. odjechała, a wówczas dygnitarz na- 
gle wystąpił jako kawaler, papierami udowo- 
dail swój stań wolny, 'wes.ł> śmiał się razem 
z człem towarzystwem rosyjskiem z tego, ża 
utrzymankę wszędza przedstawiał jako żone, 
dsł wielką ucztę wszystkim diejatielom i die- 
jatielinm, e potem % katećrze prawosławnej 


tych, którzy meją na twarzy siną pręgę, nie- 
zawody znak bytnogoi w nocy w kościele. 
Tych chwyta, zzzuwa w kajdany, siecze tak, 
Że niektórzy umierają pod rezaroi, innych pę- 
dzi do miasteczka Rosieu, skąd raz po raz od- 
chodzą transportą wygnnńców na Sybir; a 
w tym samym czasie iune hordy kozackie ni- 
szozą dobytek Krożan, palą ich domy, — niszczą 
i palą sąsiednie wioski za to, Że tam cię kryli 
nierzczęsiiwi obrońcy kościoła. Jak wytłóma* 
czyć tę nadzwyczajną zaciekłysć? Ten nadmiar 


cznie, przeń 


dzikości? Prawde, ża w dzień przed tą nocą 
w której oddział kozacki wpadł do kościoła, 
rzyjschał do Kroż gubornator kowieński jen. 
liagenkterg tylko z urzędnikami i = małym 
pacztem ziemskich policysntów; przyjechawszy, 
wszedł do kościoła, którego lud nie opuszczał 
asi ua chwilę, i z początzu radził poddać się 
woli rządowej, potem groził, w końcu łujać za- 
czął, & wtedy wzburzeni do głębi Zmudziai 
otoczyli go grożaą ławą, policyanków powią- 
zali i wyrzucili z kceściołe, urzędników potnr- 
bowali, a jeneral» zmusili do podpisania dekla- 
racyi, że nie będzie nastawa! na kościół, do- 
póki z Petersburga nie nadejdzie edpowiedź 
ru prośbę, którą Krożanie podali carowi o zs- 
chowenie im świątyni. Dał tę deklaracyę jene- 
rał i odjechał do Kowna, e w nocy wrócił 
z trzema sotniami kozaków i z okrutną żądzą 
zemsty, która mn pierś rozsądzała. I oto — ze- 
msścił się! — zapłacił Krożanom za zniewagą 
wyrządzoną jemu, jenerałowi, Rosyaninowi! 
Aie czy t» zemsta nie była po prostu nadludz- 
ką? Ozy przypadkiem oms popełnionych oken- 
cień:bw nie jest przeszdny, bo choć straszni są 
ci „diajatiełe* rosyjscy, ale przecie ludzie, nie 
sząkale ? 
~ Poczucie humanita ne musi zwolna zani- 
krąć w każdym, ochoóby z gruntu zacnym 
ezłowiekt, jeśli sytuacya zmusza go ustawi- 
chła latè, popelniaó tiesprawic- 
dliwości i okracieństwe w imię jakiejś poli- 
tycznej teoryi. Zmienia sią w nim samo po- 
jęcie o tem, co godziwe, a co niegodziwe i 
niespostrzeżenia ala siebie staje się okrutni- 
kiem, Lecz jeśli tak sią dzieje z ludźmi zwy- 
klej moralności, zaślesionymi polityczną nie- 
nawiścią, a żądnymi karyery, to jeszcza ła- 
twiej stają się dzikimi siepaczami ludzie bez 
żadaych merslnych zesad, którzy «a sute 
penaye idą z Rozyi do (ziem polskich odgry- 
wać rolę „diejatieli* — „miszyonarzy świętej 
Rósyiś, jek ich z grrzącą ironią nazywa au: 
torka zvanej rosyjskiej powieści. Jacy to są 
ladzie, oi wielcy działacze na Litwie, ci dy- 
gnitarza, jaka ich moralność, ich zasady, ich 
przeszłość ? Niech na te pyiania odpowie wy- 
pados, który teraz stał siy w Wilnie. Opo- 
wiemy go śoślo prdług petersburskich gazet. 
Gdzies we wschodniej Syberyi służyli 
dwaj Rosyacie, panowie Ar. i W., obaj żonaci 
i wielcy przyjaciele. Pan Ar. 
i wpływy, więc gó przeniesiono ma wyseki 
posteruzek do Wilna, ale žoga jego nie 


choiała opuszczać Syberji, natomiast paui W. | neral Klingenberg. 


nienawidziła Syberyi, pragnęła co rycblej z 
niej wyjechać, poznać Petersburg, Moskwę i 


inno wielkie miasta. Te panie zatem postano- | oće:wał się we Włoszech, 


wiły pomieniać się mężsni, — mężowia. 
dzili się na to — 1 oto dygniłarz Ar. pojechał 
do Wilna z ranią W., jsko żoną, 8 pani Ar. 


została na Szberyi jako żona p. W. W Wail- legram doniósł o straszliwym rozruchu w Gia:- 
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miał majątek | 


zgo- | parlamentarnych, jak i wśród rzwolucyjnych 


wziął ślub z rozwiedzioną oficerową i zsiowu 
cały świat rosyjsii ugaszcził 1 p? dawnemu 
ży} wapaniale 1 Poleków daił, Minęło perg 
miesięcy, z podróży wróciłe pani W., « on jej 
po prostu drzwi pokazał, potem jednak dał jej 
odczepzego garść bankrotów i poradził jechać 
do męże. Pojechała tedy ra Sybir i tam prs- 
wdziwej pani Ar. opowiedziała wszys'ko. Pani 


bojąc się, aby moździerzy, które lud przygeto- 
wał do strzelania z powodu jakiejś religijnej 
uroczystości, nie sużytkowali spiskowcy do 
jakiegoś zbrodniczego czynu, chcieli te mo- 
ździerze zagwcździć Tu wiaśnie sią ckazało, 
że obawy ich były słuszne, bo z tłumu wy- 
rwała się gromada spiskowców, którzy rzucili 
się na żandarmów z nożami. Ci dali ognia i 
zabili jednego chłopa, pocz'm zaczęła się 
bitwa. Zandarmi cofnęli się do koszazi w nich ` 
się zabarykadowali, a tymczesem inny tłum 
ścigał celnika Curelego aż do policyjnego | 
urzędu, gdzie związał burmistrza, sekretarza i. 
innych urzędników, a Cureiego oblał nafig i| 
podpalił. W tej samej chwili nadbiegło wojsko | 


dniach np. jeden z obywateli, mieszkający da 
lezo od Warszawy, chciał tu przybyć na parę 
tygodni. Napisał więc do zarządu hotelu, w 8:0- 
rym zawsze się zatrzymuje, z prośbą, aby przy- 
gotowano dla niego pokój. Odpowiedziano mu, 
Że nie ma ani jeduego woluego. On więc za- 
pytał się, czy za parę dui nie znajdzie się dla 
niego jaki kącik, ale odpowiedź była znów od- 
riowna, bo — jak się "arząd hotelu tłamaczył 
-— sż do Świąt wszystkie numere są zaję*e. Po- 
doknie się i ianym zdarza, a wielu tu przy- 
jechawszy, musiało od hotelu do hotelu cdby- 
wać pielgrzymkę, zenim się dla nich jakie po: 
wieszczenie znalazło w ostatniorzędnym zaje- 
Żdzie żydowskim. Na brak ruchu i ożywienia 


z Bari, które bunt uśmierzyło i sterało się | nie możemy się zatem skarżyć; na ulicach peł- 
cdratować nieszczęśliwego calniks, jednak on | ko: powozy, wozy, tramwaje itp. snują się cza- 
już ledwo dawuł zaski Życia. W samym Ray- | sem po główuiejszych uiicach tax gęstym szo- 
mie zapanowała taka trwoga, Że wielu posłów | regiem, 1ż niekiedy trzeba długą chwilę czekać, 
uciekło z miasta. Crispi uie może złożyć gs-| zanim się może przejść na drugi chednzk. 
binetu, bo wszyzżoy po prostu boją się wysa-| Wygląda to bardzo po europejsku, ale ulicom 
wać na widowiię, a w parlamercio postanć- | warszawskim do prawdziwie europejskiego wy- 
wiono oddzielić mocną Żalazeą siecią galerye | głądu jeszcze wie!e brakuje. Wprawdzie buduje 


Ar. netyshmiast wysłała do Wilna skargę na 
męża o dwużeństwo, lecz p. Ar. cburzył się, 
powiedział, że to jakaś oszustka chce go wy- 
zyskiwać — i uwiorzono mu, ho jakże było 
vio wierzyć dzielnemu dicjatielowi! Z Wilna 
poslano ua Sybir polecenie skarcić osznstkę. 
Ale pani Ar. nie dała za wygranę, pomógł jej 
p. W. któremu za dużo był» dwóch żon, — ze- 
breno wszystkie dowcdy i znów zaatarowano 


od sali posiedzeń. Więc już do tego doszio, że 
parlamenty muszą ząmykaó się w klatkach 
bezpieczeństwa! Są to skutki długiej pobłażii- | 
wości, okazywanej  radpkalnc-anarchiczn; m 
żywicłom którym—zuyełnie jak w Czechach — 
wolno było tersoryzować sądy przysięgłych, 
w dziennikach ustawicznie podjuczać tlumy 1 
wychwalać wszelkie aamachy na spokojnych 
ludzi. Jeszcze trochę tej pobłażliwości — 1 vy- 
wileńskiego dygnitarza. Nacisk był tsk wielki, | lcby w Czechach to samo, co jest w Sycylii, 
skandai tek rażący, że w pierwezej chwili po-| w Neapolitańskiem, i co się siało w Paryżu: 
stąpiono z dygnitsrzem, z zasłużonym diejatie- | niewols obywatelska i wyuzdanie ansrchiczne, , 
lem, jak z pospolitym człowiekiem: odebrano |a potem prosta droga do wojskowej :eakcy!. 
mu trząd, cddano w ręce prokuratora, a teh — | Więc kto dziś żąda hamulca na te wybryśi, i 
6, zgrozo ! — zamkuął działacze w więzieniu sled- 
czem. W następnej chwili rumor się zrebił: jak- 
to, sławny diejariał w kozie ? ten, który Polaków 
tak pięknie gnębił, katolicyzm debtał, prawosła- 
wiu drogi torował — pod sądem ? I za co? Zy ta- 
ką drobnostkę, za prywatną sprawę? A oóż znaczą 
sprawy prywatne tam, gdzie na pierwszym 
planie staja wielkie państwowe! Oparła się 
sprawa o Petersburg. Tam bez namiętności po- 
łożono ma jednej szali zasługi diejatiela, na 
drugiej jego prywatną sprawę, zważono dokła- 
dnie i wysłano do Wilna rozkaz: wypuścić 
diejatiela za kaucyą, niech się z żonami swemi 
prawuje, ale jako pożyteczny dyguitarz niech 
pracuje dla świętej Rosyi. I tak się stało. 
Tacy oto ludzie rządzą Litwą. Jakiej-że 
od nich można się spodziewać moralności, ja- 
kiego poczucia humanitarnego? Wszakże oni 
wiedzą, czem mogą okupić bezkarność wszystkich 
osobistych zbrodni, każdej zgoła nikczemności. 


PE Z EE A A O W M W A EO O W EE EA 


zwolenników trzymania stanu wyjątkowego | 
w Pradze zszeregowali się wszycy braa) 
ludzie, bez względu na obozy, do których ne- 


| świademie dążą do rawojn: pl, 
pomyślał o konieczności hamnica i właśnie 
opracował cztery ustawy, ostrzejsze od 
zastosowanych do Pragi. - Oto są one: 
1) ustawa o surowem ściganiu pracy ża 
wszeluie jątrzenie tłumów, podniecaaie do zbro- 
dni, wychwalanie czynów asarchicznych 1 t. d. 
2) ustawa zmieniająca paragraf kodsksu o gtu- 
warzyszeuiąch w ceu gposób, iż odtąd wszeleie 
związki anarchistyczna będą ścigane, choćby 
się trudniły tylko teorevyczuą propagandą; 
3) ustawa, rozszerzająca przepis o przechuwy- 
Więc się starają, aby rzala diejatelskich zasług | Waniu i używaniu materysłów wybuchowych; 
była bardzo ciężka i już o resztę są całkiem spo- ; odtąd potrzeba będzie. osobnej koncesyi niety |- 
kojni. To zupełnie ułómaczy postępek kowień- | ko na prawo trzymania tych materyałów, ale 
skiego gubernatora Klingenberga, tłómaczy i|1 2% sprzedaż składników, których jala 
to, że tacy jak on okrumicy istnieją na Li-|1y%4y się robią ; wreszcie ATE ke > 
twie. Czem bardziej nęksją lud, czem więcej budżet pelicyi prowincyonalnej u 8240 tysięcy 
krwi przeleją, czem moeniej pohańbią Kościóś | franków. Qpióoz tego biuro puriameniu wydało 
katolicki, tem są lepsi 1 potrzebniejsi. Stosunki | następujące przepisy: karty wstępu na galerye 
tworzą ludzi. Stosunki, panujące w ziemiach | P:d4 wydawane tylko imienne 1 SPOD mpu 
polskich pod panowaniem rosyjskiem, stworzyły | Szezone, u niewzbndzająca zupełnego ZY 
legiony takich działaczy jak p. Ar. i jak je- | PRdą pod nadzorem gwardy: parlamentarnej, 
|kiórej zastęp będzie u Gyie powiększony, aby 
| caly goach był szezelnie strzeżony. 

Gdy zaprowadzano system parlamentar- 
np, gdy w imię postępu i rozwoju społacznego 


Zamach echem | 


zarówno w Sfaruch 


perysii najiiiniejszeja 


Ay pt Ar ; ; spodziewał, źe do tego 
Żywiołów, silnie zorganizowanych w połudsic- R 43 


wych prowincyąch królestwa. Wczorajszy te- 


się wiele, powstaje wiele przyjemnych, a może 
i wygodnych wewnątrz domów, ale strona ich 
zewnętrzna pozosiawia jeszcze wiele do życze- 
nia. Są to przeważnie budowle, że się tak wy- 
zazimy, w stylu „pałtowym*, albo „komudo- 
wym“, o tylu szufladach, ile kamienica ma pią- 
ter. Zawdzięczamy to przedewszystkieia żydow- 
skiej spekulacyi, która spieszy się, aby zbudo- 
wać jak najwięcej kamienic, jaz uajtaniej, jak 
najprędzej i żeby narobić w nich jak najwięcej 


kla.ek i jak najwięcej ściągnąć za nia grosza. ` 


Inni, aby wytrzymać konkurencyę ze spoku- 
iacyą, poczęli ją naśladować, aż wreszcie prze 
szło to w zwyczaj i po wszystkich ulicach 


wędrować aż na Szare miasto pomiędzy karnie- 


nice poczernione wiekowę pleśnią. Dopiero w | 


roku bieżącym poczęło s.ę zmieniać na iepsze 


sią szablonu, a na widzu robią podnioślejsze 
jekieś wrażenie. Trzech budowniczych spróbo- 
wało swych sił w gotyku. Jeden na placu, 
gdzie stał dawniej dom t zw. „Pod filarkami*, 
stawia kamienicę z wieskiiu attykiem i arkado- 
wym parierom. [nna gotycka Karmienica stroi 
się w piękna Szczyty, 8 trzecią „Na tatnce* 
ubrał jej twórca w adno wyskoki, gzemsy 1 fa- 
cysty. Są 1 próby innych stylów, ny. rokokowe 
budowie w Alei jerozolimskiej i przy ulicy Da- 
niłowiczowskiej, ale ciekawsze jeszcze są tsi- 
łowania lanego archiickcy, kóry stara się 


(wskrzesić t. zw. „spolonizowany rożiesgaus” 1 w| ka. 
tym celu sięgnął po wzory między stare buds- | 


wie Kazimierśa, Sandomierza, warszawskiego 
Biarego mia:ta 1 Lublina. 

Na Liiwie zmarł niedawuo bardzo brgaty 
oby watei tamtejszy hr, Tyszkiewicz. Pozosia- 
wił on majątek, wyncszący ckolo sześciu mi- 
losów rubli, przewaźzie składnjący sią z dób:, 
bądź io zośzinaych, bądź nab;tych ,rzez uie- 
boszczysa, położonych uad Niemnetu + Wiiią, 
Sp. hr. Tyszkiewicz poeeosiawił ośmioro dzieci, 
tj. pięcie synów i way córki. Rodzeństwo po- 
dział syadku złożyłu w ię:e uzech ebywuueli 
ltewsmich. Da dokynacia podzialu, zjechali 


nadawano zupełną swobodę iudywidualcą i swo” | się wszyscy ia erosowani obecnie do Kratyngi, 
bodę słowa, któż się 
dojdzie! 


jednego z dóbs tyszkiewiczowskich, a ponieważ 
podzwł ws enścznego Liajątku musi naszręcząć 
pewno tradności, zjsad ten puciąguie SiĘ za- 


i pewno ailas lub kilkanascie dni. 


| wę wstrzymana, w roku atoli, 1883 wzsowiono 
f ją i prowadzono da roko 1838, 4w którym jej 
ostatecznie zaniechas o. Sprawy tę wznowiono 
dopiero w roku 1879, lecz wobso braku odpo» 
wiednich funduszów, nie przystąpiono wówczas 
do bzdowy kanału. Obecnie podniesiono spra- 
wę raz jeszcze i bodaj juź skutecznie; a spra- 
we bo niemsł j wagi: Niemen — żo ogniwo 
ceniralo w *systomuie ks. Ogińskiego; do sy: 
stemu tego wchodzą także rzeki: Nzczara, do- 
pływ Niemna, tudzież Prypeć i Jasiołda, do- 
pływy Dniepru Syeiem ten ułatwiał wywóz 
z Litwy różnych towarów surowych, zwłaszcza 
drzewa. Po przekcpanin kanału do Wiodawy, 
towar, którego spławieją Niemnem do 40 mi- 
losów puńiów, szedłby prosto, do portu, omija- 
jąc Niemcy. Jak donoszą tn'ejsze pisma, bu- 
dowa kanala będzie rozpoczęta już w roku 
przyszłym. 

Pobór rekruta jesi już na skończenia. Jak 
zwykło, sporo żydzów nie staw;ło sią do popi- 
su. Większość ich, uchylające się od służby 
wojskawej, wysmigrwała za ocean, przeważnie 
do Ameryki półncenej; częsc jpewia jednak 
(kilkadziesiąt. osób, śącznie z rodzinam: popi- 
sowych, tudzie4 *ilku ch*ześcien) wyjechała 
do koloni angielskich w Atryce południowei. 
W liczbie emigrantów znaleźli się 1 wykwsli- 
fizowani rzemieślnicy, kiórym nie grozila sła- 
żba wotskowa Dodać trzeba, iż emigracya lu- 
dnoś:i tutejszej do Afryki południowej sons 
statowanę została va wiosnę r. b, gdy wyra- 
szyła tam pierwsza pariya wychodźców. W li- 
ezbie tych os'atnich znalazł stę pewien stolarz 
z okolic Pomiewieża, chrześcijanin, który porzu- 
ch w demu żonę i dzieci. Otóż w Afryce muti 
mu się dzisć woals nieźle, skoro przysyła ro- 


ua te zbrodnie, ten chce ocalić konstytucję 1! Warszawy zapanował szablon, tak, iż aby uj- dzinie regularnie o0 dwa tygodnie po kilka 
| swobody obywatelskie. Dlatego to po stronie | rzec dom, odsitępująży od niego, trzeba byto fuutów szterlingów. Inni emigranci przysyłają 


|do kraju jednorazowo po kilkadziesiąt rubli. 
A listów, nadsyłauych do rodzia, pozo- 
; stałych w kraju, dowiadujemy się, ż, w ko- 


leżą. Tem dowodzą oni, że umieją patrzeć w|i w lecie powsuało kilka stylowych domów. | ionisch wngiejskieu najgorzej się dzieje emi- 
| przyszłość, podezes gdy ich yrzeuiwnicy elbo | Wprawdzie na razie nie kuszą się one O stwo- ; grauiem Żyaciu, gdyż wdadze tamtejsze zabro- 
aibo są krótko- | rzemie jakiegoś smu-dzieluego stylu, jedauk | niży 
widzemi. We Krancyi rząd republikański takźc przełaraaiy raz przecie niewulatcze trzymaunie |dażą truuków ; 


Lin bsZWALCUKOWO ujmować wię SprzE- 
! puiməważ większość żydów 
|wychodźców głównie liczyła właśnie na zy- 
skowią sprzedaż trunków w kolomiach agn- 
gielskich, gdzie dotychczas jest jeszcze begr- 
dzo mało jaskiń pijackich, przeto rozcezaro- 


wento i zawód są olbrzymie. Z tego powodu 
4 U ` . 

przyszio nawet do dość poważaych  uiepo- 

rządzów : skutkieu uresztowatc'a jednego z 


ojornycwh żydów, niejaziego Srula Pattaruaku 


z Kowna, który potajezaaie truduił się wy- 
szgukiew ckowity, tium współwyznawców 
Fasternaka rzacił się ma policyautów, pra- 


gnąc odbić arusziowauego. Wo-zcząla się bój- 
Ponieważ żydów było rzy razy więzaj, 
zostali zwycięzyami; za pobicie jednak po- 
| licysniów ząd skazał Pastarnaka i trzoca je- 
go obrońców, zbyt zswziętych, ua  Ż-ieśmie 
więzienie. 

Zawód ten przykry nia zraża bynajaaiej 
żydów tutejszych, którzy, jakesmy rzekli, 
ryjszażsją chętnie; emigrują nawsc chropi 1 
iiecztząuie. Opowieści daiwaczio 0 „nowej 
Hatneryce*, odsrytej w Afryca (sie), kursują 
z Ust da ust. A w Hażdej najmniejszej mte- 
ścinie naszej ulłop dostaja u żydów bilet 
na przeiązi us okręcie (szyfkertę) via Hem- 
burg i Liwerpool. 


Wiedeń 11 grudnia 
(Sprawy parlamentarne.) 
Kvaiicys opozycyjna chwilowo pod wpły* 
wei oczekiwanej, a dzis rozpocząć się mającej 
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WOJCIEGH DZIEDUSZYCKI. 


r | x penpan : Ę 
SWIĘTY PTAK 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 

(Ciąg dalszy). 


Bezpośrednio pod tym wałem pstrzył się pa- 
łacyk Amenemhy. był to piątrowy, zupełnie 
płaski dom drewniany, zewsząd otoczony dwoma 
piętrami lekkich misternie rzezanych, pstro poma- 
lowanych a gdzieniegdzie pozłoconych słupów. 
Słońce odbijało się teraz wszędzie na fasadzie, 
która wyglądała jakby obsadzona rojem pomniej- 
szych słońc. Bujny, egzotycznemi drzewami zasa- 
dzony ogród, otaczał pałacyk ze wszech stron, 
widać było jednak całą fasadę od drogi, po której 
Amenemha i Toko stąpali; przyległej części dzie- 
dzińca nie obsadzono bowiem umyślnie, aby 
otworzyć widok na rzekę. 

Nieco na dołe, po prawej ręce, wiła się 
w nieskończoność ogromna, szafirowa wstęga Nilu, 
pomiędzy świeżo poorane role i zielone łąki wą- 
skiej doliny, na której widniały gdzie niegdzie 
czarne wsie, niby mrowiska ludzkie Po obydwu 
stronach doliny ciągnęły się jednakowe łańcuchy 
skał, które zdawały się zbliżać do siebie, w miarę 
jak oko sięgało dalej w południe, ku Etyopii. 
Łańcuch wschodni, arabski, płonął cały ogniem 
w promieniach zachodzącego słońca. Zachodni, 
libejski wydawał się błękitnym od własnego cienia, 


który przykrywał już połowę doliny i sięgał aż 
do Nilu. Słońce czerwone stało nad skałami Li- 
bejskiemi pośród ognistego nieba, poza plecyma 
Amenemh;. 

Oko jego błądziło po rzece. Teraz można ją 
było obejrzeć najlepiej, bo słońce nie odbijało się 
nigdzie w szafirowej wstędze. W jednym miejscu 
wynurzały się i zanurzały w wodzie, jakieś wiel- 
kie czarne masy. 


_— Patrz Toko! — rzekł Amenemha. — Tam 
są hipopotamy! 
ESP s 3 
— Tak jest. Są u nas cztery hipopotamy od 


dni kilku. Nadpłynęły z Nubii. 

— A mnie się zdawało, że naliczyłem ich pięć. 

— Ludzie mi mówili, że widzieli je z bliska, 
że jest ich cztery. Ni mniej, ni więcej, 

— Być może Trudno je policzyć z daleka, 
Trzeba na nie zapolować. 

— A pocóż staremu panu, tak niebezpiecznego 
polowania? — rzekł śmiały Toko: — Niedawno 
temu, jak słyszałem, polowano, može na te same 
hipopotamy w Necheb. Jeden z nich rozkręcił 
łódź swoją ogromną paszczą. Ludzie powpadali 
do wody, dwóch pochwyciły od razu krokodyle, 
a hipopotamom nic, 

— To musieli być niemądrzy myśliwi. Ja zapo- 
luję zaraz jutro, albo pojutrze. Nie, poczekaj! 
Dziś wtorek, a pojutrze jest święto bogini Neit 
Polować nie wolno. Zapoluję w piątek. Trzeba 
ludzi obronić przed szkodą, a ie hipopotamy to 
wielkie szkodniki. 


— Nie narobią nigdy tyle szkody, co Abibaal 
i jego Hebrajczycy. 

Amenemha spojrzał gniewnie na murzyna. 
Po chwili zawołał: Wszyscy na Abibaala nastają 
dlatego, że wiernic jak pies strzeże moich docho- 
dów. Po tobie się nie spodziewalem, abyś się 
także przyłączył do tego chóru zawistnych. 

Po tem nie było już dalszej rozmowy po- 
między panem a sługą. Milcząc zaszli aż pod 
pałac. lu rozciągała się pod fasadą sadzawka, 
a na wodzie ścieliły się ogromne liście różnych 
odmian lotosu, podobne do dużych ziełonych tarcz 
wyciętych w serce. Olbrzymie, pełne, okrągłe 
kwiaty, białe, różowe 1 niebieskie wznosiły się 
po nad powierzchnię wody. Nad brzegiem siedział 
Ozortazen, brat Amenemhy, na plecionem krześle, 
pod dużym parasolem wbitym w ziemię, i wędką 
łapał ryby. Przy nim stało smagłe egipskie pa- 
cholę, i wkładało ryby do kosza leżącego na ziemi. 
Pacholę miało głowę ogoloną, 1 białą na lędźwiach 
opaskę, tak jak Toko, jak wszyscy niewolnicy, 
i wszyscy ubożsi Egipcyanie. Ozortazen Z peruki 
i stroju był podobny do brata, ale dziwnie był 
otyły. Tak jak Toko me miał na twarzy żadnego 
zarostu; czoło jego cofało się podobnie jak u Toka, 
ale mniej przecie. Twarz jego była zresztą podo- 
bną do twarzy otyłej, smagłej, starej baby. a 
w czarnych oczach znać tyło smutek większy 
jak u Amenemhy. 

Amenemha przystępując do brata, spytał się 
jego: — A czy dużo ułowiłeś ryb? 


— Niewiele, — odpowiedział Ozortazen; — ot 
zabbjam czas bez celu, tak jak mogę. A czy el 
twój święty piuk dobrego obiecał zięcia ? r 

—- Ptak me nie mówił, a Har-Menke groził mi 
gniewem bogów za to, że poślubiłem Hannę, 
1 że trzymam Abibaala. 

— Głupie: ze swoimi bogami! Ja bogom me 
bluźnię. A raczej nie bluźnię Bogu, który samotnie 
przebywa i wszędzie i nigdzie i nie wdaję się 
w rozsądzanie Jego wyroków. Ale twoje i moje 
życie mnie pouczyło o tem, że Póg ludzi ani nie 
karze, ami nie nagradza za ich czyny. Za cóż 
to mnie Bóg wydał w ręce murzynów, kiedy 
miałem lat dwadzieścia, razem z królewiczem? 
Bylem młodzicńcem bez winy, a on był lepszym 
odemnie, chociaż byl starszym. Wyjechaliśmy mę- 
żmie z obozu króla, aby spełnić nasz obowiązek 
i zbadać okolicę, a wpadliśmy pośród przeklętej 
Sąszczy w zasadzkę tych czarnych ludzi, których 
widoku nie zapomnę. Obskoczyła nas tańcząc 
| krzycząc, cala chmara czartów, rozbrojła, po- 
wiązała nam rę.e i nogi, okaleczyła sprośnie, nie- 
godziwie, tylko na to, aby się pastwić nad nami, 
i aby nam zadać śmierć najhaniebniejszą. Skrępo- 
wani, pokrwawieni, leżeliśmy na ziemi, pod jakiemś 
ogromnem drzewem i oczekiwałiśmy śmierci, jako 
jedynej nadzici, która dla nas została. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 


debaty nad ustawą wyjątkową w Czechach o- 
Żywiła się i czemprędzej usonstytuowała. 


wniej doniosłem, głównym bodaj czy nie jedy- 


nym punktem programu antykoslicyi jest pra- 
wo ogólnych bezpośrednich wyborów. Tym- 
czasem na posiedzeniach parlamentarnych za- 
znaczą opozycyjne frakcye swoją obecność i 
egzystencyę calym szeregiem mów przy 10z- 
prawie o stanie wyjątkowym. Nie mniej jak 
9 mówców szarpać mw rząc za rozporządzenie 
o zniesieniu kilku ustaw zasadniczych w Pra- 
dze i innych powiatach czeskich, i to 6 mło- 
doczechów, 2 Kroatów i jeden staroczech. Nadto 
jenerałny mówca dr. Lueger zbiera gromy Jo- 
wiszowe dla zniszczenia większości i minister- 
stwa. Głdy w sobotę sesya ma być nieodwo- 


łalnie zamkniętą, przeto w obec oczekiwanej 


abundancyi krasomówczej parlament przygo- 
towuje się do kilku posiedzeń wieczornych i 
zdwoić musi pracę, aby starczyło czasu na przy- 
jęcie stanu wyjątkowego i prowizoryum budże- 


towego. 


Łatwo zrozumieć, że w miarę rozrzutności 
talentów z opozycyi, rząd wielką zachowywać 
musi powściągliwość w mówieniu, aby nie na- 
stręczać sposobności do odparó, sprostowań i 
Hrabia Schönborn jak wiadomo, 
jest chory. Bronió przeto będzie przedłożenia 
minister spraw wewnętrznych Bacquehem. Klub 
Hohenwarta powziął decyzyę, że przyjmie bez 
uwag żadnych postanowienia rządu do wiado- 
Przemawiać z klubu prawdopodobnie 
nikt nie będzie. I Kolo polskie uchwaliło przy- 
jąć do wiadomości przedłożenie stanu wyjątko- 
wego. Umotywowanie stanowiska Koła oddano 
posłowi p. Szczepanowskiemu. Za lewicę prze- 


wyjaśnień. 


mości, 


mawiać będzie dr. Kopp. 


Przyjęcie przedłożenia jest zapewnione, 
rząd indentyfikuje się po części z rządem hr. 
Taaffego w tej sprawie, a czyni to w skutek na- 
prawdę smutnych w Czechach stosunków. Bez 
walki nie obejdzie się a większość rządowa 


nie przeniesie 200 głosów. Właściciele większej 


posiadłości z klubu Hohenwarta i niektórzy 
członkowie zjednoczonej lewicy wstrzymają się 


od głosowania. Wiadomo, że niemieccy naro- 


dowcy są przeciwnikami stanu wyjątkowego 


w Czechach. Swoje stanowisko uzasadniają oni 


tem, że i bez takich środków nadzwyczajnych 


mógłby sząd utrzymywać porządek w Czechach. 


Wyrażają przytem całkiem otwarcie obawę, Że 


rząd i przeciw nim stosować mógłby rozpo- 


rządzenia wyjątkowa i przypominają sprawy 
w Libercu, (gdzie rozwiązano radę gminną dla 
tego że była zanadto yrusofilską). Ich wywody 
nie są jednak słuszne. Wedle ustaw obowią- 
zujących wszystkie wykroczenia prasowe, wSzy- 
stkie polityczne przestępstwa groźniejszego cha- 
rakteru należą przed sądy przysięgłych. Otóż 
na te sądy w niebywały sposób wpływają agi- 
tatorzy. Przyszło do tego, ża wmówić chciano 
sędziom, że patryota czeski nie może zasądzić 
dziś żadnego Czecha zwalczającego  jakiemi 


bądź metodami Niemców. Dzieje się zapewne 
przy ogólnem podnieceniu umysłów nie o wiele 
lepiej śród ludności niemieckiej. Srodki 


aż uo umundurowania policyi na sposób pruski. 


Przyzaają to na uboczu między scbą i 
narodowcy niemieccy sami i ich opozycya do- 
tychczasowa w gruncie rzeczy jest zła aną. 
Zaangażowawszy się już w kwestyi stanu wy- 
jątkowego i oświadczywszy się raz stanowczo 
przeciw temu krokowi rządu, dziś cofnąć się 
nie mogą, ale już fakt, że mówcę tylko jedne- 
go wyznaczyli przeciw temu przedłożeniu (po- 
sła Barentera) świadczy o dokonanym zwrocie 


w ich obozie. 


Jakoż cała grupa Steinwendera zbliżyła 
się do koalicyi i połączy się z lewicą zjedno- 
czoną. Będziemy tedy mieli potężne stronni- 
ctwo niemieckie, jakiego w Austryi nie wi- 


dziano jaż od lat 16. W miarę jak się słowiań- 
skie narodowości oddalają od polityki realnej, 
możliwej i poddają swe losy awanturniczym 


hasłom młodoczeskich marzycieli, rośnie zna- 
cznie i rozum stanu Niemców. Wyrzeksją się 
oni wszystkich niedościgłych na dziś planów i 
jeśli słowiańska antykoalicya dalej jeszcze za- 
broie ua bagnach zasadaiczej opozycyi, liczyć 
będziemy się musieli z przeważającym. wpły- 


wem Niemców w krajach o ludności mięszanej. 
Jedynym ratunkiem dla Słowian jest pełna re- 
konstrukcya klubu Hohenwarta. Spodziewamy 
się, że ona nastąpi i ża urośnięcie zjednoczonej 


lewicy na frakcyę o stm pięćdziesięciu kilku 


głosach otworzy oczy pewnym politykom wtó- 
rującym dziś chórowi młodoczeskiemuo prawie 
państwoweśi. 

Dzisiejszy rząd, oparty na autonomicznych 
głównie stronnictwach, żadnego jeszcze nie 
przedstawia niebszyieczeństwa. Ale czy Polacy 
i autonomiści potrafią go obronić, czy potrafi 
go bronić ohoćby najuczeiwiej postępująca 
frakcya umiarkowana lewicy? Czy nie porwie 
tej ostatniej frakcyi zapał i przedsiębiorczość 
skrajniejszych żywiołów, zwłuszcza jeśli postę- 
pować będą dalej drogami polityki kompromi- 
sowej i na austryscki charakter państwa wię- 
cej kłaść zechcą wagi? 


Rada państwa. 
(Telegram „Przeglądu”). 

Wiedeń 13 grudnia. Wezorajsze posiedze- 
dzenie Rady państwa budziło nadzwyczajne 
zajęcie, wiedziano bowiem, że na pewue musi 
sią na niem rozpocząć debata nad stanem wy- 
jątkowym w Pradze. Już na godzinę przed 
otwarciem posiedzenia tłumy publiczności oblę- 
gały biuro [zby celem otrzymania kart wstę- 
pu na galeryę. Wielu jednak musiało odejść 
z niezem, gdyż skutkiem sobotniego zamachu 
w izbie francuskiej obostrzono kontrcię nad 
osobami wpuszczanemi do parlamentu. Ogreni- 
czono mianowicie wydawanie kart wstępu na 
galeryę i zarezerwowano dla publiczności tylEo 
jedno wejście do gmachu. 

Wiceprezydent dr. Kathrein, zagaiwszy 
posiedzenie, zawiadomił Izbę, że br. Leonhardi 
złożył mandat poselski. (Br. Leonhardi należał 
do klubu Hohenwarta do frakcyl wielkiej po- 
siadłości z Czech. Był on przeciwnym zatwier- 
dzeniu stanu wyjątkowego w Czechach, 8 po- 
nieważ klub Hohenwarta uchwalił głosować za 
stanem wyjątkowym, przeto złożył mandat). 

Imieniem rządu wniósł minister obrony 
krajowej przedłożenie o obowiązku meldowania 
się osób należących do pospolitego ruszenia. 


Ma 
więc ta antykoalicya dwa kluby czeskie, jedną 
grupę Słoweńców, (których część zostaja przy 
rządowem stronnietwie!) i Kroatów. Wszystkie 
te grupy zastrzegają sobie prawo swobodnego 
traktowania spraw, każda ze swego stanowiska. 
Kitem łączącym sprzeczna ich w wielu punk- 
tach poglądy ma być wspólna parlamentarna 
komisya i wydział egzekutywny. Jak już da- 


ZA- 
stósowana w TLibsrenu okazały wię konieszne w 
skutek agitacyi antyaustryachiej, która doszia 


Wedle tego przedłożenia każdy, kto należy do 
landsz nrmu, z wyjątkiem ludności Tyrvolu i 
Vorarlbergu, musi raz w roku zameldować się 
u wyznaczonej ku temu władzy. 

W trzeciem czytaniu przyjęła Izba pro- 
jekt ustawy o posunięciu części sędziów powia- 
towych do VIlej rangi, poczam wśród ogólae- 
go naprężenia przystąpiono do debaty nad sta- 
nem wyjątkowym w Pradze. 

Do głosu c o n tra zapisali się młodoczesi 
pp. Blażek, Kaftan, Gregr, Pacek, Kaizl, Vasza- 
ty, Szamauek, Brzeznowsky, Tuczek — Sło- 
weńcy: Klaicz i Spinciez, staroczech Zaczek, 
antysemici Hauck, Dotz i p. Parnerstorfer. 

Sprawozdawca komisyi p. Fu chs rozpo- 
czął debatę krótką przemową, zastrzegając %0- 
bie głos w dalszym ciągu dyskusyi. , 

Następnie p. Herold bronił wniosku 
mniejszości komisyi o zniesienie rozporządzeń 
wyjątkowych. Zdaniem mówcy ten materyał, 
który rząd przedłożył, nie usprawiedliwia za- 
wleszenia konstytucyi. Zwyczejna środki u- 
stawnicze wystarozały najzupełniej do stłumie- 
nia objawów, które rządowi wydały sią nie- 
bezpiecznymi. Głównym powodem zaprowa- 
dzenia stanu wyjątkowego było stowarzyszenie 
„Omiadiny*. Nie trzeba jednak przaceniać 
znaczenia tego związku Smieszną po prostu 
rzeczą jest, że rząd zawiesza koastytucyę dla 
tego, że kilkudziesięciu młodzieńców żywi 
tendencye rzekomo niebezpieczna dla państwa. 
Dziś wladze sądowe rozmyślnie przewlekają 
proces przeciw „Omladine*, której członkowie 
od trzech miesięcy siedzą już w więzieniu 
śledczem. W dalszym toku swej mowy bronił 
p. Herold sądów przysięgłych w Pradze, przy- 
taczał fakta wrzekomo niesłusznego uwolnienia 
podsądnych i starał się wykazać, że w wy- 
wypadkach tych szło o przestępstwa tak dro- 
biazgowe, iż nie ma żadnej racyi używać aż 
tak ostatecznego Środka. Wreszcie użalał się 
mówca na to, że obecnie władze administra- 
cyjne w Pradze wywierają presyę na sądy i 
rzeki, że rozporządzenia wyjątkowe muszą 
chybić celu, gdyż przez nie nie przywróci się 
ładu i porządku w kraju. W umysły młodzieży 
czeskiej wkrada się juź zwątpienie, już dziś 
zastanawia się ona nad tem, czy po za grani- 
cami Austryi vie łatwiej jest być Czechem, a- 
niżeli we własnym kraju. 

Po krótkiej mowia młodoczecha p. Blaż- 
ka, który podobnie jak p. Herold wywodził, 
że rozporządzenia wyjątkowe nie doprowadzą 
do celu, co najlepiej okazuje się stąd, że 
Narodni Listy nie tylko nie stały się mniej 
popularne, ale przeciwnie zyskały ostatniemi 
czasy runóstwo prenumeratorów, zabrał 
głos Słowenise p. Klaicz i przemawiał 
za zniesieniem stanu wyjątkowego. 

Mówca ubolewał, że szlachta czeska nie 
stanęła na czele ruchu narodowego, jak to on- 
gi uczyniła szlachta węgierska. W dalszym 
toku swej mowy przyrównał p. Klaicz ucisk, 
na jaki wystawieni są Czesi, do uoisku 
Irlandyi. 

Na ławach koalicyi słowiańskiej oklaski- 
wano buraliwie mowę p. Klaicza i wznoszono 
okrzyki „Żiwio*, 

Młodoczech p. Kaftan apelował do Po- 
laków, aby nie opuszczali Słowian i nie łą- 
czyli się w przyjaźń z Niemcami, którzy ich 
zdradzą. 

Imieniem lewicy niemieckiej złożył p. 
Grross deklsracyę tej treści, Że lewica, nie 
ohego nuraża$ no ozwaak iuteresów państwo- 
wych, głosować będzi zu zuitwiordzaniem Sta" 
nu wyjątkowego, żywi jeduak nadzieję, że o- 
koliezności pozwolą niebawem znieść te rozpo- 
rządzenia wyjątkowe. 

Długą i namięiną mowę wypowiedział te- 
raz p. Gregr. Przyznaje on, ża w Czechach 
zdarzały się wypadki, podpadające pod ustawę 
karną, wszelako nie należy się temu zbytnio 
dziwió. Gdzie ludy używają prawdziwej wol- 
nosci i czują się szezęśliwymi, tata się coś po- 
dobnrgo nie zdarza. To też jak wamienny le- 
karz powinien zbadać przyczynę choroby, tak 
też i prawdziwy mąż stanu nie powinieu się 
ograniczać ne samem tylko zamykaniu do wię- 
zienia i zaprowadzaniu stanu wyjątkowego. 
W ten sposób rządzić potrafi pierwszy lepszy 
dyurnistą. Nie ci są prawdziwymi przyjaciółmi 
dynastyi, którzy się płaszozą i kłaniają, ale ci, 
którzy w prawdziwem świetle przedstawiają 
usposobienie rarodu czeskiego i w porę malują 
na Ścianie ostrzegające „mane-tekel". Wzrasta- 
jący opór ludaości czeskiej przeciw rządowi 
austryaokiemu i osłabienie uczuó dynastycznych 
są to objawy wielce charekierystyczne. 

Przewodnicząry dr. Kathrain przerwał 
mówcy oświadczając, że nie ścierpi tego, aby 
mówiono o osłabieniu uczuć dynąastycznych, 
tem bardziej, że naród ozeski zawsze był lojalny. 

P. Gregr odparł, że musi mówić o osła- 
biesiu nczuć dynastycznych, tem bardziej, że 
komisya podaje podkopanie urzuć dynastycz- 
nych jako jsden z głównych motywów zapro- 
wsdzenia stanu wyjątkowego, — przeciw dy- 
nastyj nie miał jednak mówsa nigdy zamiaru 
przemawiać. „Węg:zy — prawił dalej p. Gregr 
— zestrzeliweli niegdyś herby państwowa ze 
szezytów wież, w jeduak nikogo nie wtrącano 
za to do więzienia ani nie zaprowadzano stanu 
wyjątkowego. Dziwna rzecz, że to, co na Wę- 
grzech nazywa sią patryotyzmem, w Czechach 
jest wdradą s'anu. Szczególnego rodzaju są to 
zdrajcy stanu ci, którzy nie pragną nie inne- 
go, jak tylzo, aby król ich koronował się“. 

Następnie zwrócił się mówca przeciw le- 
wioy, zarzucając jej przewrotaość w całem po- 
stępowaniu. Organa lewicy pierwsze domagały 
się zaprowadzenia stanu wyjątkowego, a gdy 
go zaprowadzono, radość ogromna zapanowała 
w liberałnym obozie. Nagle wniósł hr. Taaffe 
projekt reformy wyborczej i lewica uchwaliła 
głosować przeciw Stanowi wyjątkowemu, a dziś 
znów za nim głosuje. A zatem stan wyjątkowy 
był dła lewicy powodem targów o kilkanaście 
mandatów poselskich i o dwa fotele ministery- 
alne. Kończąc swą mowę dziękował p. Gregr 
p. Klaiczowi za jego sympatye dla Czech i za- 
kończył w ta słowa: „Czechy są w lstocie Ir- 
landyą Austryi, ale tak samo jak Irlendya dojdą 
do samodzielności. Lepiej byłoby jednak w ca- 
łej Austryi, gdyby Czechy samodzielność swą 
zawdzięczały dynastyi i mądrości rządu." 

Młodoczesi eklaskiwsli burzliwie mowę 
Gregra, w sali powstał hałas, który dopiero po 
kilku minutach uśmierzono. 

Na trybunę wszedł p. Szczepan owskıi 
i zaznaczył na wstępie mowy swej, iż jako 
Polak i członek demokratycznego Stronnictwą 
w sejmie galicyjskim uważa za swój obowią- 
zek jasno umotywować głosowanie swe za 
zatwierdzeniem stann wyjątkowego w Pradze. 
Z motywów tych pozna każdy, że polskie 
stronnictwo demokratyczne bynajmniej nie 
sprzeniewierzyło się swoim zasadom (na la- 
wach młodoczeskich odzywają się ironiczne 
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śmiechy). P. Klaiez zrobił porównanie między 
Czechami a Irlandyą. Porównanie to bardzo 


niefortnnne. Niechaj p. Klaicz powie, ilu cze- 


skich posłów siedzi w więzieniu ? (W sali robi 


się wielki hałas. Na ławach młodoczeskich wo- 
łają: „Tego on pragnąłby*, rękawicznik Brze- 
znowsky krzyczy: „Oto jest polski demokrata", 
z ław polskich i z lewicy wołają: „Nie prze- 
szkadzać, uszanować wolność słowa.“ P. Le- 
wieki: „Takie podsuwanie myśli jest perfidyą). 

Gdy się nieco uciszyło, prawił p. Szaze- 
panowski dalej: „Mógłbym wyliczyć cały szereg 
posłów irlandzkich, których za ich przekonania 
wtrącano do więzienia; jakże więc można sta- 
wiać stosunki czeskie ua równi z irlandzkimi! 
P. Gregr sam w swej mowie przyznał, że za- 
szły w Czechach pewne objawy antidynasty- 
ozne i anarchistyczne. Czesi pomimo przywile- 
jów konstytucyą zagwarantowanych używali 
niedozwolonych środków celem zamanifestowa- 
nia swoich przekonań.“ 

Na ławach młodocze:kich powstaja zaowu 
wrzawa, p. Szczepanowski zaś mówi spokoj- 
nie: „Odwołuję się do poczucia sprawiedliwości 
panów i do szacunku waszego dla wolności sło- 
wa.“ Zresztą stan wyjątkowy w Czechach jest 
terytoryalnie ściśle ograniczony na Pragę i jej 
okolicę, pomimo że agitacye antipaństwowe 
miały miejsce także w innych stronach Czech; 
nadto jestto łagodniejszy stopień stanu wyjąt- 
kowego, gdyż nie tknięto niektórych ważnych 
przywilejów politycznych, które rząd miał pra- 
wo zawiesić. 

P. Gregr mówił tu o obowiązkach posła. 
„% historyi mojego własnego narodu — rzekł 
p. Szczepanowski — wiem js najlepiej, jakie 
są obowiązki posła. Polski patryota Konarski 
walczył przez esłe swe życie przeciw szaleń- 
stwom politycznym, które opętały większość 
ówczesnych reprezentantów narodn polskiego. 
Gdy umarł, wybito na cześć jego medal z na- 
pisem: Sapere ause, (Tomu co miał odwagę być 
mądrym) bo miał odwagę w oczy powiedzieć 
prawdę swemu narodowi. (Oklaski na ławach 
polskich, ironiczne smiechy u młodoczechów). 
Oto jest druga ważniejsza część obowiązku 
posła. I naród polski żywi w głębi swej duszy 
ideał, trudniejszy może do ziszczenia, aniżeli 
ten ideał, który czeskiemu narodowi przy- 
świeca, gdyż położenie polskiego narodu jest 
nierównie cięższe. Obowiązkiem każdego posła 
jest jednak nietylko podzielać ideały swego 
ngroda, ale także udzielać mu sumiennej rady, 
w jaki sposób powinien dążyć do osiągnięcia 
tych ideałów. Należy drogę, prowadzącą do 
celu rozłożyć na szereg etapów, które można 
osiągnąć. 

„Ci panowia w Czechach, którzy choieli 
Bwięcić rocznicę wydania reskryptu cesarskiego 
z 12 września, powinni byli powiedzieć swemu 
ludowi, ża w monarchii konstytucyjnej posta- 
nowienia Korony mogą być wykonane dopiero 
po spełnieniu pewnych warunków, zastrzeżo- 
nych konstytucyą; powinni byli także dowieść, 
że roztropnie i ostrożnie pracowali nad speł- 
nieniem owych warunków. Taka jednak mowa, 
jaką dziś p. Gregr wygłosił, z pewnością w ni: 
czem nie ułatwiła ziszozenia się tych warun- 
ków, nia może się także do tego przyczynić 


ustawiczne pogłębianie przepaści między par- 


tyą p. Gregra a Polakami." 

W końca cświadczył mówca, że Koło pol- 
skie, ufając rządowi, iż pełnomocnictw udzie- 
lonych mu rozporządzeniami wyjątkowemi, nie 
będzie używki jaka politycznego środka walki, 


głosować będzie za zatwierdzeuiem tych rozpo- 


rządzeń i liczy na to, że rozporządzenia te 
zniesione zostaną bezzwłocznie, skoro tylko od- 
padną powody, które je wywołały. 
oklaski na ławach polskich i na lewicy). 


Po p. Szczepanowskim zabrał głos młodo- 


czech p. Pacak, wszelako w środku mowy 
musiał przerwać, gdyż zrobiło mu się niedo- 
brze. Przewodniczący zamknął więc posiedze- 
nie. Dalszy ciąg debaty odbędzie się dziś. 


KRONIKA. 


Lwów 13 grudnia, 


Mianowania. P. Namiestn'k zamianował aay- 


stente lwowskiej szkoły weterynaryi, Józefa Błocha, 
weterynarzem powiatowym do Zywca, cglądacza 
zwierząt i produktów zwierzęcych w Szczakowej, 
Ozyasza Lillego, weterynarzem powiatowym do Wie- 
liczki, weterynarza miejskiego w Wadowicach , Mi- 
chała Małeckiego oglądnczem zwierząt i produstów 
zwierzęcych w Szczakowej, 

Przeniesienia. P. Nsmiestnik przeniósł wete- 
rynarzy powiatowych: Jana Wilińskiego z Kołomyi 
do Brodów, Karola Fsulenta ze Śniatyna do Rudek, 
Grzegorza Bogdana z Zywia do Gorlic, dra Bazy- 
lego Krwawicza ze Lwowa do Kołomyi, Stefana Ja- 
nowisza z Gorlie do Sniatyna, Maryana Audykow- 
skiego z Rudek do Liska, a zarazem przeznaczył 
wererynarzy powiatowych: Józefa Lancheuza do 
ełużby w starostwie lwowskiom i Fr. Funiekiego do 
służby w Namiestuietwie. 

Prazentę na opróżnione gr. kato”. probostwo 
w Wionikach rolo Lwowa nadał Wydział krajowy 
ks. Grzegorzowi Hirniakowi, dot. administratorowi 
tej parafii. 

Ze sfer notaryalnych. P. Klemevs Krawec, 
mianowany notaryuszem w Złotym Potoku, złożyw- 
szy przepisaną przysięgę, objął urzędowanie. 

Oddział lwowski Towarzystwa „Rodzina“ urzą- 
dza dwa l6go gradnia o godzinie wpół do 8 wie- 
czorem przedstawienie amatorskie w sali Towarzy- 
stwa „Frcehsinn*, Danem bęłzie: „O Józię*, „Ka- 
walec marcowy” i „Łobzowianie*. 


Spór o Morskie Oko. Deutsche Ztg. donosi: 
Zatarg o posiadanie Morskiego Oka zbliża się podo- 
bno ku końcowi, cbiega bowiem uogłoska, że po- 
wstała myśl powierzenia ostatecznej decyzyi w tym 
zatargu Cesarzowi, jako rozjamczemu sędziemu. Ce- 
garz Franciszek Józef był już przed kilku laty sę- 
dzią polubownym w pewnym sporze Anglii z pół- 
nocną Ameryką. Reprezentantem Cesarza w tym 
sądzie był wówczaa dr. Unger. Co prawda, polo- 
żamie C-sarza w sporze między Galicyą a Węgrami 
byłoby nieco drażliwsze. Pewnem jest jednak, iż 
obie etrony z całem zaufaniem zgodzą się na sąd 
Monarchy. 

„Jasełka w Polsce.” Pod tym tytułem miał 
odczyt w wiedeńskim „klubie naukowym* p. Alfred 
Szczepański, syndyk zwgranicznej prasy w Wiedniu. 
Doborowa publiczność wysłuchała barwnego a wy- 
czerpującego odczytu z wielkiem zajęciem, tem bar- 
dziej, że rozjaśniały go demonstracya figurek, uży- 
wanych w jasełkach, a nadto na boku podwyższe: 
nia, z którego prólegent przemawiał, znajdowała się 
wspaniała szspka. W głębi jej sceny była dekora- 
cya, przedstawiająca stajenkę ze Świętą rodziną, nad 
stajenką błyszczała wspanieła gwiazda, a nad da- 
chem szopki wznosiły się dwie wysokie, złotym i 
srebrnym papierem wyklejane wieża. Prelegent w 
zakończeniu odczytu oświadczył się gorąco za po- 


pieraniem dalszego rozwoju ludowego teatru marvo- * 


(Hueczne 


j netek, gdyż one ludowi dostarczają szlachetniejszej , wapomnisne powyżej występki. 


nieco dnehowej rozrywki, której zwykle wieśniący 
są pozbawieni, Każda wieś powinna, zdaniem prele- 
genta, mieć swoją osobną sceną maryonetkową, któ- 
ra z cz sem się atać powinna powszechnym, bo ła- 
twym do rozszerzenia teatrem ludowym. 

Z Czytelni katolickiej. We czwartek dnia 14 
grudnia b r. o 7 wieczorem odbędzie się w Czytel- 
ni katolickiej zwykła tygodniowe zebranie. Zagai je 
prof. Stanisław Bieluwski na temat: „Wspomnienia 
z pobytn we Fryburgu szwajcarskim. * 

Echo urządza w niedzielę 17 b. m. doroczny 
koncert w rocznicę założenia, W koncercie tym we- 
zmą udział: pani Zbierzchowska, znana z estrady 
koncertowej Śpiewaczka, państwo  Siemaszkowie, 
artyści sceny lwowskiej, jakoteż orkiestra „Harmo* 
nii“ pod batutą p Sołtysa, a chór „Echa“ wykona 
najnows' s utwory naszych kompozytorów. 

Konkursa. W korpusie galicyjskiej straży akar- 
bowej jest do obsedzenia około 100 posad straźni- 
ków skarbowych — W dyrekcyi poczt i telegra- 
fów wə Lwowie wakuje siedmnaście posad prakty- 
kantów rachunkowych z płacą roczną 300 złr. Po- 
dania należy wnosić bezzwłocznie. 

Magistrat miasta Brzeska rozpisał z terminem 
do dnia 31 bm. konkurs na posadę sekretarza gminy 
z roczną płacą 420 złr. 

L'Osservatore Romano, urzędowy organ Ku- 
ryi rzymskiej, w numerza 280 z 8 grudnia powtó- 
rzył za Przeglądem opis krwawych wypadków w 
Krożach w dosłownem tłómaczeniu Niechaj to star- 
czy za odpowiedź tym, którzy rozpuścili pogłoskę o 
zamierzonych rzekomo Koncesyach Kuryi rzymskiej 
nę rzecz Rosyi 

Odpoczynek niedzielny. Wiedeńscy właściciela 
trafik odbyli zgromadzenie w sprawie odpoczynku 
niedzie'nego Na 1263 trafikantów stawiło się tylko 
stu i ci po gwałtownej debacie, którą kilka razy 
przerywał komisarz policyi, oświadczyli się przeciw 
odpoczynkowi niedzielar mu ze względu na ewentualne 
straty pieniężne. W zebraniu było bardzo wiele ko- 
biet, a nawet kobieta przewodniczyła. Malkontenci 
zamierzają zwołać inne zgromadzenie i uchwalić na 
niem święcenie niedzieli, 

Wieczorek Mickiewiczowski. Dnia 10go gru- 
dnia w sali szkoły Miekiewicza urządzony wieczorek 
ku uczczeniu wieszcza dla pożytku młodzieży rze- 
mieślniczej kursów dopełniających. W bardzo gu- 
stownie przystrojonej sali zgromadziła się młodzież 
i otoczyła binst Mickiewicza półkolem. Sala świeciła 


jednak pustkami, gdyż pomimo zaproszenia, majstro- 


wia lwowscy nie uważali za stosowne przybyć. 

Nowa fundacya stypendyjna Zmarły w Boł- 
szowcach dnia 18 lutego 1892 r. śp. Ezechiel Be- 
rzewiczy zapisał w testamencie swym sumę 5.000 
złr, w listach zastawnych galic. Banku bipotecznego 
na dwa stypendya, mające nosić jego imię, prze- 
znaczone dla ubogich uczniów szkół gimnazyalnych 
lub realnych, a to przedewszysikiem dla krewnych 
fundatora, urodzonych w kraju, w bsaku ich zaś 
dla synów oficyalistów prywatnych skarbu bołszo- 
wieckiego, obrządku rz. kat. lub gr. kat., urodzo- 
nych w kreju, gdyby zaś i takich nie było, dla sy- 
nów innych oficyalistów prywatnych. Rozdawnietwo 
służyć ma p. Aleksandrowi Krzeczunowiczowi i jego 
prawnym następcom, właścicielom dóbr Bołszowca 
z przyl gł š iami, jeżeliby zaś te dobra przeszły 
w ręca innych właścirieli, nie rodziny i nie nszwi- 
ska Krzeczunowiczów, — Wydziałowi krajowemu. 
Zarząd fundacyi przekazał śp. fundator Wydziałowi 
krajowemu. Wydział krajowy zawiadomił Namiest- 
nictwo o powyższym legącie, z prośbą o zarządzenie 
stosownych koków w celu zrealizowania majątka 
fundacyi, a zarazem oświadczył, że przyjmuje prze- 
kazano mu przez fundatora prawo zarządu fundacyi 
1 eweuiuaina prawo rozdawnictwa. Źrealizowanie ma- 
jątku fundacyjnego d'zna prawdopodobnie zwłoki, 
porieważ ustawowy spadkobierca fundatora wy- 
stąpił x protensyami do spadku i misl w ozna- 
czonym przez sąd pertraktacyjnym terminie wyto- 
czyć spór Bądowy. 

Slub. W Międzyrzeczu Podlaskiem odbędzie 
się dnia 10gn stycznia roku przyszłego ślub panny 
Pauliny Stanównej, córki dra Henryka i Joanuy 
z Pancerów, z p. Kazimierzem Ehrenbergam, człon- 
kiem redakcyi Czasu. 

Polowanie. W Bojanowis, w powiecie niskim, 
na polowania w dobrach p. Władysława Komorow- 
skiego, ubito w ciągu dwóch dni w 14 strzelb 260 
zajęcy i 8 rogączy. 

W Kołomyi odbędzie się dnia 19 bm. zgroma- 
dzenie przedwyborcze wyborców z kuryi większych 
posiudłości obwodu kołomyjskiego, w ce u zastano- 
wiena się nad wyborem uzupełniającym dwóch po- 
słów do Sejmu z tego okręgu i wysłuchania wiary 
politycznej kandydatów, 

Proces prasowy. Przed sądem przysięgłych 
stanął dziś p. Antoni Cybański, redaktor dwuty- 
godnika Zycie, organu młodzieży lwowskiej. P. Cy- 
bańskiemu zarzuca prokuratorya, że w piśmie swem 
dopuścił się występku, określonego w 305 "aragra- 
fie ustawy karnej, tj. pochwały czynó * karygodnych 
i zaburzenia porządku publicznego. Właściwa mo- 
tywa procesu sięgają jeszcze ostatniej zimy, miano- 
wicie znanej agitacyi młodzieży, aby w roku 1893 
powstrzymano si; od tańców. Agitacya ta była po- 
wodem parokrotnych zajść między młodzieżą a po- 
licyą, dała teź powód do procesu karnego, wyto- 
czoenego przaciw pp. Szczepańskiemu i Cehakowi, 
słuchaczom politechniki, Obaj zostali uwolnieni. 

Do redakcyi Zycia, jak twierdzi p. Cybański, 
nadesłał ktoś pocztą po owym procesie bezimienny 
artykuł p. t. „Epilog agitacyi w sprawie żałoby 
narodowej“, roztrząsający rzecz całą, Stał się on 
przyczyną wrnięszania się prokuratoryi. Jej bowiem 
zlaniem mieści się tam nietylko przedmiotowe skce- 
ślenie faktów, nietylko motywa, jakie kierowały 
gtronnictwem, dążącem do narzucenia „żałoby na 
rodowej“ społeczeństwu, ale artykuł ów wyraźnie 
ma usprawiedliwiać wszelkie zajścia stąd powstałe 
i nazywać je koniecznością, I tak we wstępie 
wspomniano o dwóch przeciwnych sobie opiniach: 
mianowicie młodzieży za Żałobą i grona starszych 
przeciw niej. Przyszło do starcia między obiema 
opiniami. Autor „Epilogu agitacyi* powiada, że 
wszędzie zastosowano się do Żądania młodzieży, aby 
obchodzić żałobę navodową, tylko nie w „kasynie 
miejskiem*, a jako naturalny wynik tego kroku 
podaja, że „tam też po godzinie 12 dnia 31 grudnia 
z. r. padły pierwsze szyby, a kamienie raniły kel- 
nera. Jeszcze wyrsżniej podburzająca tendencya, 
zdaniem prokuratoryi odbija się w tym ustępie 
artykułu, gdzie wspomniano, iż w ubiegłym karna- 
wale liczne zapowiedziane zabawy „nie edbyły się, 
gdzieniegdzie dla braku tancerzy i tancerek, „że 
jednak mimo tych zocieszających objawów musiał 
być rozwinięty terroryzm względem tych, którzy 
żądaniu społeczeństwa poddać się nie chcieli, to też 
dzień w dzień  brzęczały szyby”. Dalej 
opisując zabawą w „Gwieżdzig”« i demonstracyę 
młodych ludzi w czarnych dominach i  trupich 
maskach, podczas zabawy urządzorą, mówi ów arty- 
kuł, że „nie pomógł moralny wpływ, to też mło- 
dzież mści się za to, że Gwiazda tańczy pod osłoną 
bagnetów i w kiika dni o północy bije około 40 
szyb i kwasem pali firanki i ławki pluszowe”, a 
JeSZCzi niżej w innym ustępie nazwano tłuczenia 
¿zgh „karą na opornych". 

V przytoczonych ustępach widzi prokuratorya 
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Obwinionego bron 
dr. Micha? Grek. i 

Rozprawę prowadził radzea Spędakowski. Do- 
wodowa postępowania ukończono bardzo prędko i 
już przed dziesiątą godziną runo zabrał głós p. 
prokurator. Przedstawiał on historyę i przebieg žia- 
nej agitecyi za „żałobą narodową", a potem starał 
się udowodnić, że inkryminowsny artykuł pochwala 
„karygodne czyny“, w czasie owej agitacyi doko- 
nane. Zdariem p. prokuratora artykuł ów mugł 
zdemoralizować* tyc", którzy nie prócz podobnych 
Życiu pism nie czytają, prosił więc przysięgłych o 
potwierdzenie winy oskarżonego. 

Obrońca dr, Grek, postawił sobie najpierw 
pytanie co zowiemy tłómaczeniem i jakie tłómacze- 
nie jest karygodnem wadle ustawy. Jeżeli ono kę- 
dzie tylko logicznem zestawieniem przyczyn i skute | 
ków, za to przecież nikogo karać nie można, a tego 
tylko winno się pociągnąć do odpowiedzialności, 
który coś złego nazywa dobrem. Zawarts zaś w ia- 
kryminowanym artykule „tłómaczenia* agitacyi za | 
„żałobą narodową”, nie jest niczem innem jak tylko 
przedetawieniem logiki wypadków. W  społoczeń- 
stwie naszem imię „Ojczyzna“ jest czemś niepo- 
równanie wyższem niż u innych narodów, czemś 
graniczącem z mistycyzmem, to też bez względu 
czy autor „Eplogu agitacyi" był Polakiem czy 
Chińczykier, musiał powiedzieć, że zdarzeni. ubie- 
głego karnawału w społeczeństwie połskiem, wśród 
polskiej młodzieży, były koniecznością, inna zaś to 
kwóstya, którą tu nia podpada pod dyskusyę, “czy 
były one potrzebne i pożyterzne, Niktby nawet nie 
mógł się cieszyć, gdyby młodzież w chwili smutnej 
rocznicy nie wybuchła uczuciem, bo młodzież tz- 
ku byłaby złą i zepsutą, to więc, co się stało, stać 
sig musiało. Nastąpić musiało takżo dlatego, że 
młodzież zostawirna była sama sobie, bo ci, których 
obowiązkiem było wskazać jej, drogę, nie zabrali 
głosu, bo tak zwany „komitet oby.watełaki*, wszyscy 
ci, których słynny pisarz z obozu konserwatywnego 


nazwal, słusznie czy nie słusznie „jenerałami prze- 
czenia“, milczeli. Opierejąc się na takich przyczy- 
nach prosił obrońca przysięgłych o uwolnienie 


obwinionego, 

Mową dr. Greka nagrodziła licznie zebrana w 
sali młodzież oklaskami, 
przywołał do porządku, 

Pytanie postawione przysięgłym brzmiało : 
„Czy oskarżony winien jest, żestarał się usprawiedliwić 
czyny ustawą karną zabroniane”, 

Po niedługiej naradzie, zwierzchnik ławy przy- 
sięgłych dr. Tadeusz Szydłowski ogłosił werdykt, 
w którym przysięgli 8 głosami potwierdzili wpraw- 
dzie pytanie, jednak z opuszczeniem słów : „ustawą 
karną zabronionych“. Na podstawie tego chorakte- 
rystycznego werdyktu, trybunał uwoliił p. Cybań- 
skiego od oskarżenia, 

Od znakomitego naszego poety, p. Rodovia, 
otrzymujemy następujące pismo : 

Szacowny Panie Redaktorze: 

Przed paru laty trafiłem na wdowę z 5-giem 
dzieci Miała ona bardzo lichy i ciężki zarobek, 
szyjąc dzień i noc, i jeżeli nie umarła z głodu, to 
tylko dlatego, Że ja i Żona moja pomagaliśmy jej. 
Pomagać i nadal będziemy, :ls całą rodzinę — sześć 
osób — utrzymywać nie jestem w stanie. 

Dziś maszyna do szycia, jedyny ratunek, ze- 
psuła się, a jest tak zdezelowana, że naprawić się 
nie da. Maszynę nową kupić dla tej nieszczęśliwej 
kobiety jest nad możność moją. 

Zanoszę więc do Was gorącą prośbę o otwo- 
rzenie dla tej biednej istoty w Przeglądzie Waszym 
składek do wysokośsi 45 złr. potrzebnych na ma- 
szynę. Za wiarygodność faktu ręczę, a nazwisko i 
adres wdowy każdoj ohwiłi dać Wam mogę, zresztą 
jak Bóg da, sami maszynę kupicie i jej doręczycie, 

Wasz M. Rodoć Biernacki. 

Dopisek Redakcyi. Idąc w myśl pə- 
wyższego wezwania znakomitego naszego satyryka, 
otwieramy składkę dla tej ubogiej wdowy, prosząc 
ofiarne serca o łaskawe ułatwienie nam nabycia dla 
niej owej maszyny do szycia, 

Ze Złoczowa nam piszą: Celem obsadzenia 
opróżnionej posady rewizora polieyi w Złoczowie, 
zwołano na dzień 28 listopada b. r. posiedzeni” 
Rady gminnej, a ponieważ tak ze względu na przo- 
bieg obrad, jak i na wynik dość było ciekawe, 
warto je przeto opisać. Na rzeczoną posadę p « 
dało się 11 kandydatów, między tymi 10 kre b- 
wców, 1 cuizoziemiec. Ten ostatni jest  proteg:o- 
wany przez p. starostę. To też nie dziwnego, żą 
magistrat zaproponował go na posadę rewizora. Zie 
zdumieniem wysłuchała Rada wniosku i wśród 
głębokiej ciszy tylko jeden p. radny wystąpił. przeż 
ciw temu wnioskowi, nie potępiająs osoby kompe- 
tującego, który zresztą ma być porządnym człowie- 
kiem, lecz broniąc zasady, ża posada miejska (au!o- 
nomiczna powinna być nadana jednemu z swo- 
ich, któryby ami w Pradze, ani w Wiedniu po- 
sady takiej nie otrzymał, zwłąszcza, że między 
kompetentami są tazże wysłużeni komendanci po- 
starunku Żandarmeryi z pięknemi świadectwami, 
umiejący, jeżeli nie po polscu i rusku, to- przy- 
najmniej po polsku, czego o p. Ź. powiedzieć nie 
można, gdyż tylko po niemiacku i czesku umie. 

Obecny p. starosta widząc, że wniosek  silnig 
poparty i obawa zachodzi, że jego protezowany ` 
upadnie, zabrał głos(!) przedstawiając zasługi kan- ` 
dydata i wydając świadectwo, że kandydat umie po 
polsku i rusku. I o dziwo! Przed przemówieniem 
p. starosty za wnioskiem przeciwnym oświadczyła 
się większość, po przemówieniu zaś mniejszość i 
Żydzi ulegając Żżyczeniu p. starosty przy głosowanin 
oddali głosy kandydatowi czeskiemu, tak, że na 19 ' 
głosujących tylko 6 było przeciwnych; tyle tylko 
było ludzi inteligentnych, gdyż mni radni z inteli- 
gencyi na drażliwe posiedzenia nie przychodzą, 

Ma więc Złoczów inspektora, na którym spra- 
wdziło się przysłowie „der Bóhme hat Glück“, 
Stało się! Upraszamy tylko J. E. pana Namiestnika, 
by raczył pouczyć p. starostę, iż może być obecnym 
na posiedzeniu rady gminnej, głos atoli może ze 
bierać tylko wtedy, gdy zagrożoną jest ustawa 
gminna. A p. burmistrza prosimy, by p. staroście 
tylko wtedy udzielał głosu, gdy tego zachodzi ko- 
nieczna potrzeba. 

W sobotę dnia 9 grudnia odbył się tu wie- 
czorek ku czci Adama Mickiewicza w sali gimna- 
zyalnej w kółku zamkniętem, wobec profesorów i 
uczniów klas wszystkich, tak, jak to Ruda szkolna 
krajowa w rozporządzeniach unormowała, Szozęśliwą 
była chwila, kiedy krajowa Rada szkolna, uchwaliła 
kult Mickiewicza wprowadzić do szkół naszych 
średnich, Jakimś wyższym nastrojem drżą serca 
młodzieży, wśród tej zabawy pada zwyczajnie go- 
rętsze słowo, co dusze młode do głębi wstrząsa, pod 
tchnieniem tego wieczorku topią się one jak wosk, | 
i to jest nieocenioną korzyścią, jaką się z takiego 


za co ją przewodniczący 


wieczorku w wychowaniu osiąga. Obok tego głó- 
wiiego owocu uroczystości zaznajamiają się naj- 
starsi uczniowie, co u nas na prowincyj nie jest 


rzeczą małą, z praktyczną stroną urządzania go- 
dziwej towarzyskiej zabawy, a wszyscy przypatrują 
się to dekoracyom sali, to scenicznemu przedsta- 
wieniu, to znowu przysłuchują się dobrej dekla- 
macyi, słowem, korzyści są z wieczorków Mickie- 
wiczowskich stanowcze. 
Zamach na  iekarza. 
zjawiła się w gabinecie 


Daia 6 b, m. » Pa- 


ryżu dra Gillega dama, 


= 
— - Zw mm | 


4 
d 


, 


o 


i 


Ez! 


p- 


8 


mająca około 30 lat i dała trzy strzały. rewolwe- 


rowe do lekarza. Jedua z kul ugodziła wo w glo- 
wę po zu uchem i dr. Gilles padł na ziemię. Ko- 
bietu owa dobrowolnie oddała się w ręce polieyi. 
Przy przesłuchaniu zeznsł», że nazywa się Cram 
perowa, leczyła się w szpitalu Salpetrióre, gdzie 
robiono z nią eksperymenta hypaotyczne i doprowa- 
dzono przez to do stanu podrażnienia, iż stała się 
zupełnie niezdolną do pracy. Na uwagę, że dr. 
Gilles wcale jej w szpitalu nie leczył, ani nia hy- 
pnotyzował, odpowiedziała: „to nie, oni wszyscy 
jednacy; na jednym musiałam się zemścić”. Stan 
zdrowia dra Gillesa jest w niebezpieczeństwie. 

Wyrok w procesie o „Sąd chłopski“ zaj adł 
wezoraj. Jeden z trzynustu oskarżonych, Iwaś Cze- 
pil, ten który pierwszy. wszedł do chaty, gdzie się 
znajdował Buczma i dał hasło do bicia go, geSzĄC 
światło, został skazany na cztery lata więzienia, 
inny na lat trzy, dziesięciu dostało po dwa lata 
więzienia, a trzynasty, któremu nie zdołano” udo- 
wodnić Żadnej winy, został uwolniony. Skazani 
przyjęli wyrok zupełaie obojętnie. | 

Otwarcie ślizgawki nastąpiło dziś na stawie 
Szumanówki. Wpisy członków przyjmuje handel 
płócien p. St. Buschaka pl. Halicki, Młodzież szkół 
wszelkich korzystać może z ułatwień, przysługu- 
jących jej dotąd. Nauki ślizgania się na łyżwach 
podjęli się pp. Uleniecki i Wiilerstorf, da których 
to nauczycieli należy bezpośrednio się zgłaszać w 
celu omówienia warunków, 

Smutnej pamięci bank włościański jeszcze i 
dziś daje się biednemu ludowi wiejskiemu we znwki 
Oto z powiatn czortkowskiego donoszą num o nastę- 
pującym wypadku: Gospodarz Hawryło Gulczak 
w Sosolowie pożyczył w roku 1884 w banku wło- 
ściańskim 200 złr. i podpsał skrypt na tę kwotę 
Zamiast 200 złr, jednak otrzymał Gulczak tylko 
170 złr , a i z tego jeszcze musiał złożyć 20 złr. 
na udział, tak, że gotówką otrzymał właściwie tylko 
150 złr. Na ten dług zapłacił Gulczak w lipcu 
1892 roku 200 złe , ajentowi zaś banku włościań- 
skiego w Czortkowie zapłacił 72 złr., razem więc 
zapłacił 272 złr., czyli niemal dwa razy tyle, ile 
otrzymał. Mimo to jednak powiatowe biuro banku 
włościańskiego domaga się obecnie od wdowy po 
zmarłym już Hawryle Gołczakn, która z małego 
swego gospodarstwa wyżywić musi sześcioro dzia- 
tek, zujłaty „reszty“ owego długu jej męża, a mia- 
nowicie zapłaty kwoty 194 złr. A zatem za 150 złr. 
miałaby biedna rodzina włościańska za łacić 466 zł.! 
Nadmienić jeszcze winniśny, że kwoty 72 złr. ze- 
płaconej przez Golczaka sjentowi bankowemu w Czort- 
kowie biuro likwidacyjna banku nznać nie chce z po- 
wodu, że ajent ten miał zdefiaudować tę kwotę. 
Czyliż więc biedny włościanin odpowiadać ma za to, 
że d rekcya bsnku oszusta zrobiła swoim ejentem ? 

Nieszczęśliwy wypadek. Wożniea pocztowy 
Piotr Kurylak ze Smolnicy, koło Starego Miasta, 
wiózł dnia 24 zm. pocztę do Chyrowa. Na gościńeu 
między Szuminą a DBarezowem schwyciła go burza, 
a silny wicher wywrócił sanie, które tak silnie 
przytłakły Kurylska, iż zginął na miejscu. Na drugi 
dzień szedł tamtędy Żandarm i zobaczywszy nieży- 
wego wcźnicę, konie i sanie, włożył trupa na sanie 
i pojechał do Chyrowa. Tam zwłoki Kurylaka od- 
wieziono do kostaicy ; pakunki i worki pocztowe 
znajdujące się ra saniach eddano poczcie chyrow- 
skiej, gdzie przekonano się, iż nie ani z pakunków, 
ani z listów nia zginęło. 

Anarchiści angielscy. Podczas gdy w Hiszpa- 
nii skrzętne toczy się śledztwo w sprawie oburzają- 
cych zbrodniczych zamachów w barcelońskim tes- 
trze „Liceo“, przypomnieli się pamięci także anar- 
chiści irłnndzcy. Dnia 27-go listopada znaleziono 
Dublinie, w pobliżu koszar Alloborough, paczkę 
dynamitu z dopelonym do polowy lontam. Nazejutrz 
nastąpiła silna eksplozya na placu Tyrone. Policya 
zarządziła poszukiwania i uwięziła pewnego zecera, 
niejakiego Sheridana, u którego znaleziono 5 kapi- 
szonów, nżywatych zazwyczaj do bomb wybucho- 
wych lub do machin piekielnych. Razem z Sheri- 
danem uwięziono również towarzysza jego, niejakie- 
go Reida, którego jednak wkrótce puszcz no ua wol- 
ność. Na diugi dzień padł Reid od kuli rewolwero- 
wej na jednej z ciasnych uliczek Dublinu. Po uwcl- 
nieniu z więzienia, widziano Reida nwijającego się 
po mieście w towarzystwie dwóch robotników, a gdy 
na odgłos dwóch strzałów pośpieszyli policyanci, zna- 
leżli już Reida bez oznak życia. Ponieważ Reid, jak 
stwierdzono, należał do tajnego stowarzyszanin, które 
ostatniemi czasy władzom bezpieczeństwa publiczna 
go wiele dawało do czynienia, więs domyślano się, 
że towarzysze jego upatrywali w nim zdrajcę, któ- 
rego wypuszczono na wolność za to tylko, że do- 
niósł oich działalności i którego trzeba było z diogi 
usunąć. 

Uwięziono zaraz na drugi dzień pewnego sub- 
jekta zj handlu korzennego, rzekomo znajomego 
Reida i oddauo pod nadzór policyjny 12 innych o- 
sób, Żyjących cd roku wcale wygodnie, a nie mo- 
gących wykazać Źródła swy.h dochodów. Zecer Sho- 
ridan wikłał się w zeznaniach; z początku utrzy- 
mywał, że kapiszony gą jego wynalazkiem) i że pra- 
gnie nań uzyskać patent; później twierdził, że kupił 
je w jukimś ezynku. 

Paczka dynamitu, z:altzivna przed koszarami 
Aldobotough, waży dwa fanty, z obiona jest z cyny, 
a dynamit owinięty w gruby papier. Z wieka pa- 
kietu wychodził lont na dwa stogy długi, który wła- 
śnie zgasł i udaremnił wybuch ; w prze:iwrym razie 
ilość dynamitu byłaby najzupełniej wystarczyła do 
zburzenia koszar. s 

W Londynie istnienie stowarzyszenia anarchi- 
stów nie jest nikomu tejemnicą; wolność stowarzy- 
szeń bowiem nie czyni w Anglii wyjątków nawet 
dla anarchistów. Temi jednak dniami zrobiono dla 
nich wyjątek. Pierwszy raz odkąd istnieja konsty- 
tacya angielska nie pozwolono w Londynie na od 
bycie zgromadzenia snarchistów pod gołem nietem 
na „Trafalgar-Square". W ogóle na odbycie zgro- 
madzeń pod gołem niebem nie potrzeba w Anglii 
Żądać zezwolenia władzy, a wyjątek stanowią jedy- 
nie zebrania na „Trafalgar Square“, dla tego, Że 
plac ten znajduje się w pobliżu parlamentu. Pozwo- 
lenia udziela sam minister spraw wewnętrznych 
Pewną Bensacyę wywołało zatem odmówienie tego 
pozwolenia anarchistom. Powodem, podanym w od- 
mowie było to, że uwielbiali oni w swym organie 
zamach barcełoński. Obsawiaro się mimo to, że 
w niedzielę dnia 3go b. m anarchiści zechcą zejąć 
„Trafalgar Square* i wygłosić podburzające mowy. 
Dlatego też od wczesnego rana czuwano nad tym 
placem. Rzeczywiście koło godziny 3-ciej popołudniu 
zebrała się na placu gromada ludzi i zwiękezała się 
z każdą chwilą. Ale policya londyńska w podobnych 
razach ma utartą praktykę: zjawia się wtak pokaż- 
nej liczbie, że wszelki opór z góry już na powo- 
dzenie liczyć nie może. Więc też gdy w niedzielę 
500 zbrojnych w rewolwtry policyantów weszło sze- 
regami na „Trafalgar Square“, wnet anarchiści po- 
częli jak nievyszui zmykać i w pół godziny plac był 
puściuteńki, 

Riepin © Matejce. Najznakomitszy malarz ro- 
gyjski Jan Biepin wybrał się był w odwiedziny do 
naszego mistrza, aby wymalować jego portret. Przy- 
jechał do Krakowa właśnie w chwili, kiedy czarne 
chorągwie z gmachów i domów oznajmiły niespodzie- 
wang Śmierć Matejki. Pod wrażeniem tego zgonu 
opisał Riepin całą Żałobną uroczystoość, tak, jak się 


-BaF SOKAL I LILIEN œi 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


ona przedstawiała w majestatycznej a smutnej po- | 
wadze, i ten opis zamieści? w rosyjskiej O a 
teatralnej. Fmajdujarwy tam dużo spostrzeżeń bardzo 

ciekawych, gdyż wypowiada je cudzoziemiec, i pal 
Rosyanin. „Kościół maryacki* powiada Riepin, | 
„wspaniałością swoją przewyższa wszystko, cokol- 

wiek widziałem dotychczas. Kościół ten został od- 

nowiony i odrestaurowany pod kierownictwem zmar- 

łego Jana Matejki. Ten to wielki artytta wykonał 

farbami wodnemi szkie do wszelkich ornamentacyi 

i figur. Sklepienie gotyckie pokryte jest gwiazdami ; 
złotemi na tle błękitnem. Długi szereg kolumn ma- 

lowany jest barwami złotą, czarną i czerwoną. W ni- 

szy ołterzowej znajduje się piękna statua z drzewa 

malowanego, pochodząca z piętnastego wieku i bę- 

dące dziełem Polska Wita Stwosza, ucznia sławnego 

Vischera z Norymbergi. Tutaj kolory czarny i bron- 

zowy barmonizują wybornie ze złotą brokateją, któ- 

ra się zwiesza na ołtarzu Z dwóch stron z błękitu 

wśród pięknych ornamentów gotyckich spływają 

chóry aniołów, unosząc zwoje pergaminu z hymnem 

do Najświętszej Panny.“ e 

„W ciągu całej godziny“ pisze Riepin na 10- 
nem miejscu, „krążyliśmy po placu, zapełnionym 
tłamem, złożonym z nejrozmsitszych żywiołów, za- 
równo pod względem stanowiska socyslnego, jak I 
wieku. W życiu swojem nie widziałem typów więcej 
rozmaitych i niespodziewanych, jak te, które zda- 
rzyło mi się spotkać we wnętrzu kościoła. Obok 
wspaniałego magnata spostrzedz można było uczo- 
nych w strojach średniowie'znych lub wychudłych 
jezuitów; ówdzie widać było herkulesowego hajduka 
z olbrzymimi wąsami, albo ascetycznego karmelitę 
obok wykwintnej kokietki lub młodego dziewczęcia 
o oczach zachwycająco pięknych; jednem słowem: 
niesłychana rozmaitość typów." | f 

Los nauczycielki Otrzymujemy następojącą 
korespondencyę: „W powiecie rymanowskim we wBl 
Szklary naokoło górami zamkniętej, umarła 29 z. m. 
do tamtejszej szkoły przydzielona nauczycielka Ka- 
zimiera Węgrowska. Biedoe dziewczą w 19 wiośnie 
życia, podpora starej do pracy nieudołnej matki i 
dwóch nieletnich sióstr, która przy sobie trzymała, 
musiało opuścić tea padoł płaczu wskutek  niewyle- 
czalnej choroby, wskutek suchot. S. p. Kazimiera 
Węgrowska uczęszczała przed B laty do seminaryum 
nauczycielskiego w Przemyślu, w 17 roku życia od- 
umarł ją ojciec zostawiając całą rodzinę bez grosza 
na pastwę losu. 

Biedna dziewczyna widząc, że ani ona sama, 
ani matka i obie siostrzyczki egzystować nie mogą, 
podała się o posadę nauczycielki, którą na wstępie 
w ten zawód, otrzymała w miejscu, gdzie, jak po- 
wiadają, świat deskami zabity, a to w Polanach su- 
rowicznych, powiatu rymanowskiego. Ponieważ z 
nędznej pensyjki niepodobieństwem było wyżyć, 
zgodziła się nauczycielka przygotowywać w domu 
miejscowego gr. kat. proboszcza dwoje dzieci do szkół 
za 5 złr. miesięcznie, 

W lecie było to jeszcze znośnem, lecz gdy 
przyszła zima, zamiecie śnieżne i mrozy, z naraża- 
niem zdrowia spełniała $, p. Kazimiera Węgrowska 
swe trudne zadania. Ale słabiutki organizm 19. 
letuiej dzisweczki uległ. Zachorowała nieboga na 
katar płucny i dopiero wtedy przestała, uczęszczać 
na plebanię. Po roku ciężkiego Życia rauczycielka 
prawie w ostatniem stadyum choroby piersiowej 
wniosła prośbę o przeniesienie i dostała posadę w 
Szklarach, 

Przyjechawszy do Szklar podezas zimnej je- 
sieni nauczycielka uie miała kawałka drzewa opało- 
wego, tylko trzaski pozostałe z budowy szkoły, Po 
dwumiesięcznym pobycie na nowej posadzie położyła 
sią na tydzień do łóżka i dnia 29 listopada 1898 r. 
po ciężkiej słabości męczeńskiego ducha Panu Bogu 
oddała. 

Nia podobna pominąć pięknego postępku wło- 
ścian w Sz*larach. Dopomogli oni rodzinie swą na- 
uczycielkę pochować, a gdy ksiądz polski z Królika 
polskiego chciał zwłoki przewieźć do Królika, by je 
na polskim cmentarzu pochować, oparli się temu 
wójt i radni, mówiąc: „My tiła neszej uczytelky 
ne damo, koły ona w naszym seli umerła i koły 
ona koło naszych ditej sia trudyłu, najże i u nas 
łeżyt*. Wobec tego musiał ją ksiądz w Szklarach 
pochować”. 

Niedźwiedź pomiędzy widzami. W Nawarze 
w cyrku miejskim przy pełnej widowni popisywał 
się niedźwiedź w roli woltyżerki. Miał on siedzieć 
po damsku na konia i wykonywać różne sztuki 
akwilibrystyczne. Z początku szło mu to dość zgra- 
bnie, ale niebawem stracił równowagę i runął jak 
długi na ziemię. Koń, kontent, że się pozbył takiego 
ciężaru, podążył w podskokech do stajni. Niedźwie- 
dziowi ześ, po dźwiguięcia się z upadku, przyszła 
nagłe ochota zaznajomić się z publicznością. Przelazł 
on przez balustredę otaczającą arenę, i mrucząc, po- 
stępował uaprzód. Wszedł do loży, zajmowanej przez 
pewnego adwokata i dentystę. Łatwo wyobrazić so- 
bie ich przestrach. Adwokat, ku ogólnej wesołości, 
zaczął się wspinać po słupach od loży ; dentysta ps- 
trzł tylko, gdziaby umknąć. „Wyrwij mu pan ząb!“ 
wołali widzowie górnych pięter. Niedźwiedź grożaem 
spojrzeniem objął spłoszonych jego przybyciem wła- 
ścicieli loży, następnia, jakby sobie powiedział, że 
z tekhórzami wdawać się niewarto, nejspokojniej wy- 
sze. Przybyły tymczasem dyrektor cyrku wziął go 
za... łnpę i wyprowadził z areny. 

Samobójstwo. Ozegdaj z trzeciego piętra 
w gmachu tertreluym skoczył 64-letni czeladnik 
krawiecki Karol Kuh: i roztrzaskał sobie głową, 
tak, iż natychmiast Żyć przestał. Przyczyną samo- 
bójstwa były: słabość i nędza. 

Zmarli. Dnia 12 grudnia o godzinie wpół do 
siódmej rano u WW. PP. Benedyktynek łać., ro 
długiej i ciężkiej chor: bie, opatrzona św. Sakramen- 
tami, umarła zakonnica profeske, siostra Anna Agata 
Skarbek, wieku lat 29, powołania lat 4.— Eejetan 
Midowicz, były więzień stanu, dependent adwokecki, 
przeżywszy 75 lat, umarł w Tarnowie. 

U krawca. +6 > 

— Chciałbym sobie u p'ns obstalować ubranie, 
ale uprzedzam, że dopiero za miesiąc będę mógł za 
nie zapłacić. 

— A! bardzo dobrze .. 

— Kiedyż będzie gotowe? 

— Ża miesiąc, panie... 

Myśli. , A 

Dzisiejsze czasy odzraczają się tem, źe wcale 
nie mają czasu. 


Literatura i Sztuka. 


* Kwestya żydowska w świetle etyki, Znane 
dzieło dra Leopolda Caro wyszła w nowem WYydAa- 
niu po polsku w tłumaczeniu p. Bolesława Lewi- 
ckiego nakładem księgarni Jakubowskiego i Zadu 
rowicza. Cena jednego egzemplarza 40 ct, 

* Adryan Balbi, Allgemeine Erdebeschreibung, 
Wiedeń, nakładem A. Hartlebena. Sześć ostatnich 
zeszytów tego dzieła, o którem już niejednokrotnie 
mieliśmy sposobność wyrazić się z zupełnem uzna- 
niem, obejmuje wyborny opia monarchii austro-wę- 
gierakiej. Kraje polskie opracowane są bardzo su- 
miennie, co się nie zawsze zdarza w obeych wyda- 
wnictwach geograficznych. Bardzo ładnie wygląda 
rycina, przedstawiająca widok Lwowa z wysokiego 
zamku. W ostatnim zeszycie 40 rozpoczyna się opis 
półwyspu bałkańskiego. 


PRZEGLĄD z dnia 14 Grudnia 1893 
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* Przegląd połski wyszedł za grudzień i zawie- 
ra: Nowy gmach i mowy teatr w Krakowie, przez 
Stan. Koźmiana; Koeforma kredytu włeście ńskiego, 
przez dra Leopclda Caro; Żywoti dzieła E, Renana, 
przez ka. dr. Stefana Pawliekiego; Społeczeństwo 
polskie na Bałej Rusi, przez St Poboga; % powo- 
du nowej pracy o „Monarchii“ Dantego, przez dr. 
St. Krzyżanowskiego; Bank ziemski w Poznaniu, 
przez dr. Józefa Milewskiego; Kronika literacka; 
Przegląd polityczny, 


u p ou 
Głosy publiczności. 

Kochawina. Daleze oliury na kościół N. M. P. 
oł 14 marca do 1 sierpnia : 

Halina G.ódecka za duszę ojca 2, S. Gorczy- 
cka ze Lwowa na intencyę drogich osób 1, A. G. 
ze Lwowa 050, Julia Agopsowiczowa z Wiednia 
ze doznane łaski b, Rylska z Cpacia o opiekę dla 
trojga dziatek 4, B. G, z Wadowic wywiąznjąc się 
z danego ślubna 1, F., T. ze Lwowa o obronę przed 
złym człowiekiem 4 i na mszę św. Piot? Mańkut 
z Rudy 1, Jan i Celina za otrzymane dobrodziejstwo 
1, Sydonia Pieńczykowska ze Strychaniec 2, ks. M 
Baczyński z Maniowa 1 i na m. św., Walerya Ta- 
tomir z Sędziszowa za doznaną łaskę 1, Józef Gu- 
galski z Wyżnicy 8, Nowakowaki z Wojniłowa o 
błogosławieństwo 1, Kamil Kublin ze Lwowa o zdro- 
wie 1, J G. na intencyę syna Wiktora 3, W. R. 
z B. o spełniecie życzeń 2, Guratowske z Buczacza 
dziękując za uzdrowienie drogiej oscby 1, F.i M. 
sieroty ze Lwowa jako wotum „Matko cudowna ra- 
tuj nas“ ('50, Marya Harosińska za Lwowa 38 i na 
uszę ŚW., hr. Wodzicka z Tyczyna dziękując 4 ca- 
łego serca M. N. za polepszenie w zdrowiu jej syna 
10, Eugenia Zawisza o łuskę M. N. 1, Joanna Stu- 
dzienniecka o uzdrowienie córki 1 i na mszę św.. 
Merya Kołomaśnik o uzdrowienie matki 3, M. S. z 
Mielnicy ne intencyę swoją i syna 1, K. B. ze 
Szczurowy dziękując za uchronienie od nieszczęścia 
1, Olga hr. Borkowska na iutencyę mąża 4 i na 
mszę św., Szczepanowska dziękując za uleczsnie z 
ciężziej choroby 5, Wojeiech Madej d»iękując za 
uzdrowienie dziecka 2, Domański z Szuparki dzięk. 
NMB, za ctrzymaną wielką łaskę 2 i na mszę $w., 
M. G. z Danajowa 2, Jadwiga ze Starego Sioła o 
spełnienie życzeń 1, J. Adamski z Chyrowa dzięk. 
MBK. za uleczenie z ciężkiej choroby 2, Daniel i 
Wanda z Czerniowiec o wysłuchanie prośby 1, 
Sołtyska o pomoc w potrzebie 1, M. B. 2, Ł.B 
10 jako półroczne wotum i 12 na mszę św., C. B. 
ze liwowa na intancyę dzieci 1-50, Jadwiga Stu- 
dzińska z Sanoka 2, T. B. za doznaną łaskę 1, W. 
Bohdatowiczowa ze Lwowa dziękując za uzdrowie- 
nie dzieci 5, Dąbrowicka z Nadwórnej o opiekę 1, 
Jadwiga Finińska jako wotum 8 i na mszę św, 
Kowalewska ze Soroska o wysłuchanie prośby 2, 
Marya Browiczowa z Zakopanego 1 i na mszę św. 

Ks, Jan Trzopiński, 
administrator, p. Zydaczów. 


ra 3 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 11 grudnia. 

(Z) Spodziewać się należało, że sobotni 
zamach na parlament traucuski wywrze po- 
ploch na giełdzie paryskiej, tymczasem prze- 
szedł on tam prawie bez wrażeaia, co zà- 
wdzięczać należy stanowczamu i psłnemu ta- 
ktu zachowaniu się gabinetu p. Periera. 

Sytuacya międzynarodowa nie jest więc 
złą, na nasz targ jednak nie ma to wielkiego 
wpływu, gdyż z każdym dniem daje się tu 
czuć coraz większy brak gotówki. Doszło 
do tego, Że w prywatuym eskouce za go- 
tówką na prolongatę zobowiązań giełdowych 
trzeba płacić 8 proc. i wyżej. To też aż 
do końca tego miesiąca nie będzie mógł 
na naszym targu rozwinąć się żaden żwaw zy 
ruch, z nowym rokiem natomiast, gdy na- 
płynie mnóstwo gotówki za kupon stycz- 
niowy, przybierze spekulacya niezawodnie ol- 
brzymie rozmiary. 

Fluktuacys k rsowe w pierwszorzędnych 
papierach wynosiły dziś zaledwie kilkadziesiąt 
centów, n. p. w kredytach %5 ct, w lauder- 
bankach 25 ct., w anionach 50 et. Z rent po- 
prawiły się węgierskie o 5 do 10 ct. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty susti. 340—, węgierskie 419 25, 
Anglobanki 152 25, Uninny 256—, Baakverainy 
12340, Lónderbanki 25210 Ludwiki 21750, 
Czerniowieckie 26250, Elbethale 24075, Renta 
pspierowa 97 60, srobrna 9740, austrygoka 
złota 11826. 49, austr. renta wal. kor. 96:80, 
węgiorsza złota 116 30 4*/, węgia:dza reuta 
wal. ko". 94'10, dukat 5'88, 20-5rankówka 992—, 
marki 12:24, ruble 1:81'/, 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 13 grudnia. 

Stagnacya zupełna. Tenden'ya zniżkowa trwa 
dalej i obejmuje wszelkie prawie gatunki zboża, oraz 
spirytus. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'25— T25, Zyto gotowe 5:25 do 
6-—, Owies obroczny 6 00—6'4), Jęczmień 5.00, 
do 6:25, Rzepak 12'00—1250, Groch 5 50—9:—, 
Wyka 5.75—6:25, Bobik 5:00—550, Kukurudza 
nowa 525—850, Hreczka 6.75—750, Chmiel 
za 56 kilo 000:00—000.00, Spirytus 10.000 litr. 
proc. loco stacye kolei 14,25—1450, na termin 
18'00—1350, Anyż 00:00—0000, Siemię konopne 
000—000,. Tymotka 00:00—00:—, Koniczyna 
czerwona 62—68, biała 60—85, szwedzka 60 -— 75, 
Lnianka 0 00 — 0:00. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 12 graduie. 

Potrzeby miejscowych młynów są za małe, 
aby cały zapas dowożonego zboża mogły zużyć, 
a dopóki odbyt na mąkę nie polepszy się, nie 
ma nawet widoków, aby sytuacya ulegla ja- 
kiejkolwiek zmianie. Że pomimo to ceny nie 
doznały dzisiaj znacznego spadku, przypisać to 
należy tej tylko okoliczności, żə transakcye 
były w ogóle nader ograniczone. 

Płacono: pszenicę białą 7:70 do 8'30, czer- 
woną 7:50 do 8'10, żółtą 750 do 8:10, żyto 
685 do 660. jęczmień browarny 650 do 7:25, 
na paszę 535 do 570; owies 6835 do 6'80, 
rzepak 12-75 do 13:65 Wszystko za 100 kilogr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4147 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 214 sztuk opasowych 
i 57 chudych. Nie sprzedano 179 sztuk. 

Přacono : galicyjskie 52 do 63-00 zł., węgierskie 
568—67-00 zł., zinnych krajów koronnych 53 do 
68:00 zl., krowy 20—2800 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 


Bydło chude od 24 do 7600 zł. za sztukę, 


Telegramy „Przeglądu“. 


„ Wiedeń 13 grudnia. Koło polskie na wozo- 
rajszem posiedzeniu obradowało nad prowizo- 
ryum budżetowem, przyczem wywiązała się 
obszerna dyskusya nad sytuacyą polityczną. 


P. Sokołowski żądał, aby Koło przy 
dyskusyi nad prowizoryum budżetowem wyra- 
ziło rządowi zaufanie i aby zaenaczyło, że nie 
tylko nie jest przeciwne reformie wyborczej, 
ale pragnie ją przeprowadzić z uwzględnieniem 
właściwości poszczególnych krajów koronnych. 
Nadto żąda p. Sokołowski, eby Koło polskie 
przy tej sposobności domagało sią rychłego 
przeprowadzenia reformy podatków i procedury 
cywiinej i aby zaznaczyło swe stanowisko w 
kwestyi słowiańskiej. Mianowicie powinno Koło 
położyć nacisk na to, że stoi na gruncie cywi- 
lizacyi zachodniej i popierać będzie dążności 
tych ludów słowiańskich, które wyznają te 
same zasady, ale żadną miarą nie może łączyć 
się z tymi, którzy wyznają zasady rasofilskie. Sto- 
suje się to przedewszystkiem do młodoczechów, 
którego to stronnictwa organ Narodni Listy 
przy każdej sposobności wysuwa na pierwszy 
plan sprawy moskiewskie, a ostatnimi czasy 
przedstawił gwałty popełniane przez Rosyan 
w Krożach jako intrygę polską celem prze- 
szkodzenia ugodzie Rosyi z Watykanem, 
Wobec takich stosunków sojusz z młodocze- 
chami jest absolutnie niemożliwy, o czem ną- 
leży poinformować opinię publiczną. 

P. Adam Jędrzejowicz zgadza się 
na wyrażenie rządowi zaufania, wszelako uważa 
obecną chwilę za niestosowną do polemiki z 
młodoczechami. 

P. Chrzanowski sądzi, że właśnie 
należałoby zaznaczyć stanowisko nasze w obec 
Słowia1 i oświadczył, ża bronimy tych Sło- 
wian, których cywilizacya jest zachodnią, a nie 
opiera się na despotyzmie i prawosławiu. 

P. Piniński żąda, aby bodaj zazna- 
czono, że rząd obecny wcal» nie myśli prowa- 
dzić polityki antisłowiańskiej. 

P. Rutowski oświadczył, że skoro 
Koło polskie obaliło rząd poprzedni, to dekla- 
racya jego obecna powinna być wyrazem jego 
siły i znaczenia. 

P, Kozłowski jest zdan'a, że należy 
zasady Koła określić jasno, aby nie narazić 
się ka zarzut oportunizmu. Co do Słowian, trze- 
bz zaznaczyć, że ci Słowianie, którzy spotykają 


|się z rami ra grancie katolicyzmu, zawsze 


znajdą w nas soju zników. Jeduem słowem na- 
leży wypowiedzieć jasno zasady autonomiczne, 
narodowe i katolickie. 

Przemawiali jeszcze ks. Kopyciński, pp 
Abrahamowicz, Gniewosz, Czajkowski, Kraiń- 
ski, Zuk-Skarszewski i Lewicki, poczem nchwa- 
lono złożyć krótką deklaracyę 1 upoważniono 
p. Benoego do wypowiedzenia jej w pełnej 
izbie. 

Rzym 13 grudnia. Rokowań w sprawie 
złożenia nowego gabinetu jeszoza nie skończo- 
no. Nie zdecydowano jeszcze, kto obejmie 
tekę spraw wewnętrznych i wojny. Crispi 
prowadzi w tej mierze rokowania z Ricottim, 
Tekę marynarki ofiarowano wiceadmirałowi 
Morinowi. 

Król konferowa! wczoraj wieczorem po- 
nownie z Crispim, 

Berlin 13 grudnia. Parlament niemiecki 
obradował wczoraj nad truktatem handlowym 
z Rumunią, Sskretarz stanu Marschall bronił 
tego traktatu. 

Debaty jeszcze nie ukończono. 

Paryż 13 grudnia. W izbie deputowa- 
nych bronił wczoraj y. Basly wniosku o usta- 
nowisnie osobnej komisyi śledczaj w sprawie 
bastówek w departamentach Nord i Pas de 
Calbis. Minister robót publiczaych oświad- 
czył, że rząd pragnie, aby zasada swobody 
pracy byla uszanowaną, skoro jedoak bastówka 
staje się przedsiębiorstwem politycznam, wów- 
cząs tamuje pracę narodową i zagraża ogólne 
mą dobrobytowi, a zatem rząd musi przeciw 
takim bastówkom wystąpić. W obec zamachu 
sobotniego na izbę jest to tem bardziej wska- 
zane. Kraj bowiem pragnie spokoju. Rząd 
odrzucił wprawdzie wniosek o udzielenie 
amnuestyi wszystkim zasądzonym za udział w 
bastówaach, mimo to jednak z dniem 1-go 
stycznia nułaskawi wielu więźniów. Na tę 
wsząkża okoliczność zwrócić musi minister u 
wagę, że ci, którzy są najbardziej winni, 
t. j. podżegacza, nie siedzą w więzieniu, lecz 
chodzą swobodnie. 

Mowę ministra okl»skiwano w centrum i 
na lewicy, na skrajnej lewicy zaś przerywano 
ją sykaniami i wykrzyknikami. 

Sauat przyjął bsa debaty przedłożenie o 
obostrzeniu ustawy. 


Wiedeń 13 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza, 
że Cesarz nadał pocztylionowi Michałowi Dau- 
sowi srebrny krzyż zesługi w nagrodę za to, 
Że z narażaniem własnego życia odparł rozbój- 
niczy napad na powierzoną mu p cztę wozową. 

Barcelona 13 grudnia. W jednym z do- 
mów tutejszych znaleziono cztery bomby dy- 
namitowe. 

Londyn 13 grudnia. Rekruci pułkn arty- 
leryi, którzy mieli odpłynąć wczoraj do Gi- 
braltaru, urządzili wczoraj rewoltę na Dovers- 
treet i narobili dużo szkód. Aresztowano wielu 
ludzi. Buntownicy siawieni zostaną przed sąd 
wojenny w Gibraltarze. 

Wiedeń 13 grudnia. Serbski szef sekcyjny 
w ministerstwie finansów Milowanowiez miał 
wczoraj długą rozmowę z ministrem br. Kal- 
nokym. O rozmowie tej ogłasza Fremdenblatt 
komunikat tej treści, że Milowanowicz oznajmił 
hr. Kalnokyemu, iż rząd serbski gotów jest dać 
wszelkie gwarancye, że austro-węgierski stan 
handlowy nie poniesie żadnej szkody przez 
zaprowadzenie w Serbii opłaty celnej tak zwa- 
nej obrt. 

Hr. Kalnoky odparł na to, że opłata ta 
jest nie jedynym powodem uzasadnionych skarg 
5a rząd serbski i jego funkcyonaryuszy. Jestto 
tylko jedna z tych kwestyi, które doprowadziły 
do trwającego już od dawna zniechęcenia do 
Serbii. ć T i 

Wiedeń 13 grudnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby posłów toczy się dalej debata nad 
stanem wyjątkowym w Pradze. P. Pacak do- 
kończył rozpoezętą wczoraj mowę. Do głosu 
zapisali się jeszcze Dr. Lueger contra, a Dr. 
Ko ro. 

PP abbazia 13 grudnia. Były prezes gabinetn 
serbskiego dr. Dokiez umarł tej nocy. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 18 grudnia 1898. 

HOTEL ŻORZA. Bar. M. Błażowski z Nowo- 

siółki. W. Niezabitowski z Łansk, Hr. A. Komo- 

rowski-Suficzyński z Lublina. Dr. Z. Korotkiewicz 

z Kraxowa. W. Stojowski z Królestwa Polskiego. 

St. Zwolski z Brynie. M. Bambeluchowski z Pan- 
szówki. K. Hor*stein z Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. M. Janicki ze Ścianki. 

J, Czaykowski z Pietniczan, F. Ungerowa z Dro- 

kobyeza. O Liebermann z Drohobycza. C. Bidoli 

z Bukaresztu. H. Langer z Bukareszta. J. Isenberg 


WE LWOWIE, Kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, 5%. Obligscye komunalne banku krajowego, 4'/,%, i 4%, pożyszkę krajową. 
Obligacye dłagu państwa, Akcye bankowa i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety aastryackie i zagraniczna 
466 po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakotaż płataych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdą wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowineyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi 


z Krakowa. H. Werschtiala z Wiednia Q Deutsch 
z Wiednia * 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Ujejski z Tarno 
pola. A Koch z Linzu. S. Polak z Wielnia. J. Woj- 
narowski z Krechowie. A Słonecki z Zadurown. 
S. Zabi ze Zbytowskiej Góry. A. Schütz z Biały 
Wielkiej. K Mierzyński z Nowego Sącza. H. Pod 
wińazi z Jezupola. R. Pingado z Wiednia. A. Na: 
padewicz z Krukienic, D. Beretta z Wiednia. A. Li- 
gęza z Magierowa. 

HOTEL VICTORIA. 
stów Wielkich. 
z Snczawy. 

HOTEL IMPERIAJ. S., Bogdanowicz z Py- 
szkowic. J. hr. Szeptycki z Przełbie. Z. hr. Sobań- 
ski z Krakowa. K. Suchodolski z Sosnowa. B. Grek 
z Bursztyna. O. Strzembosz z Królestwa. Polakiego. 
W. Zarembina ze Zmiennicy. K. Kohlweg z Buda- 
pesztu. L. S. Lewia z Budapesztu. S. Kubic z 
Wiednia. T. Wysocki z Uhnowa. T. Polański 
z Rudnik. 


DEREDEN 


i 
St. Dunin Kuzicki » Mo- 
B. Bernstein z Wiednie. ©. Botta 


Na desłane. 


Rubryka ta nis pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
naa iu siakis za nią Żadnej odpowriedzialności, 


Od roka I872 znany P. T. Pabliczności 
MAGAZYN I PRACOWNIA ZEGARMISTRZOWSKA 
Jana Krisego znajduje się i nadal we Lwo- 
wie ul. Sohieskiego l. 4. poleca obficie zaopatrzo- 
ny skład zegarków genewskich i szwajcarskich, podróżnych 
paryskich i pendułowych wiedeńskich po cenach przy- 

stepnych. J. Krise. 


Mamo, prawda, że na gwiazdkę dostane znowu 
dopełniajaca skrzyneczkę? Podobne pytanie zadaje wiele 
dzieci ssym rodzicom przed Świetami, a ostrożniejsze 
z nich dodają nadto: Ale pamiętaj mamo, numer musi 
być taki a taki, a na pudełku musi się znajdować kotwi- 
ca, ponieważ inna skrzynka nie byłaby stógowną do mo- 
ich dwu kotwicznych skrzyneczek. Sprawa mą się rzeczy: 
wiście tak, jak się o tem dowiadujemy z ślicznego Cennika 
firmy F. Ad Richter et (ie. we Wiedniu; dlatego też i 
my zalecamy czytelnikom pewny ostrożność przy kapnia 
skrzynek budowlanych. Byłoby, to doprawdy bardzo nie: 
przyjemna rzeczą, gdyby dopiero na same święta musiano 
się przekonać, że kupiona skrzynka nie jest jedną ze 
sławnych kotwiczuych skrzynek badowlanych, 
lecz bazwartościowem naśladowaniem ; zapewne bvłaby 
wtedy znaczna część świątecznej radości dla wszystkich 
straconą ! 

Śród gwiazdkowych podarków zajmują sławne kot- 
wiczne skrzynki budowlane pierwsze miejsce; kto ją wi- 
dział n znajomych, kupi ją zapewne i dla siebie, a kto 
już jednę posiada, ten powiekszać ją będzie co roku do- 
pelniającemi skrzynkami. W żadnej innej zabawce coś po- 
obnego nie jast możebnam; przeciwnie takowe prawie 
bez wyjątku wszystkie stają się już po krótkim czasie bez- 
wartościowemi. Kotwiczne zaś skrzynki budowlane pozo- 
staną w najlepszym stanie przez długie łata i dlatego Ea 
one ze względu na trwałość, najtańszym podarkiem. 


Lokal został rozszerzony. Pokoja dla większych to- 
warzystw lub zebrań z osobnem wejściem, 


Musiałowicz & Janik 


handel delikatesów i win we Lwowie. 


M. JONASZ , 
dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
B$ kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety pa - najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do ciągnieni: 2 stycznia !894 r. na losy kredyto- 

we po 5 złr. wraz ze stemplem Główaa wygrane 

300.000 Koron i na wiedeńskie losy koma- 

malne po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna wy- 
grana 400.000 koron. 

Uprasza się o łask. wczesne zamówienia, gdyż na 
dwa dni przed ciagnieniem dotyczące zlecenia, z powodu 
wyczerpania zapasu nia mogłyby być wykonane, 

Przy zamówieviach z prowincyi uprasza się o do- 
łączenie 20 ct. na portoryum. 


Rok założenia 1853. 


3% RI Rz se . 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
mmj* doia bankowy 1 kanior wymiany R$ 
we Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartoBciowe. 

Promesy do ciągnienia 2 stycznia r. 1894 na 
losy kredytowa po 5 zł. wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 300.000 koron i na wiedeńskie losy komu- 
nalne po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna 
_ wygrana 400.000 koron. 

Wydasv nictwo gazety losowań Nadzieja. 
Prenumerata roczna zł. 150, na prowincyi zł. 1:80. | 
a H 


Lwów dnia 13 grudnia. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216:50 do 21950. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. a. 26450 do 364*50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 380:— do 390—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal. 
5"|, losow. w 40 lat, 10080 do 10150, 6%, z 10%, prem, 
109:70 do 11040, 4'|,'|, los, w 50 lat. 99:90 do 10060, 
Banku krajowego +°, los. w 51 łat. 10050 do 101.20. 
Banka krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:30 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:20 do 98:90. 4'i, 
los. w 41%, lat. 98.— do 98'70, 4'/, los. w 56 latach 98— 
do 93:70. 44,*|, los, w 52 lat. 9980 do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
40, 9690 do 97:60. Bukow. funduszu propinacyjnego 5*|, 
10150 do 102'20. Kom. banku krajowego 5%, w. m. II. em. 
10220 do 102:90, Pożyczki krajowej 69, 105— do ——, 
4'|,9, 100— do100,0 4*, zroku 1891 95'80 do 9650 4"|, 
z roku 1898 96-— do 9670. r 

Monety. Dukat cesarski 5'84 do 5'94. Napoleon- 
dor 988 do 998. Półimperyał 1010 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.3150 do 1.83-—. 100 ma- 
rek niemieckich 61:10 do 61'60. ; 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


O©dchodzą do 


| Kuryer | Osobowy 
Krakowa 301 104 | 5% |1111 
Podwołoczysk 6:44 | 3:20 |1016 | LIU 
odw. Podza. | 654 | 382 [1040 |1138 | — 
Czerniowiec 636 | — [1036 | si |10.56 
Stryja —| — | 721 | 1026 
Bełzca = |= 956 | 72 
Przychodzą z 
Krakowa 3'08 | 6'01 | 656 | 9-1 
Podwołoczysk 2:48 102 | 6-7! | 9-46 
PFodw. Podza. | 2:34 46 | 9-21 | 556 
Czerniowiec 100) -~ | 71 | 759 I1 
Stryja — | — | IS | 906 
Bełzca -= — |61 5'26 


Uwaga : Godziny drakowano grubemi liczbami ozna 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych wa Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel [mpsrial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie sesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawąch tary- 
fowych i przewożowych. 


p 


|. Piece zelazne Meidingera utrzymuje 


|| DCF Jmś 1-4 - - UNAGECIEYE 


-— 


34) 
BLADA DYANA. 


POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 


(Ciąg dalszy). 


Filip spojrzał na ojca zdziwiony. Skiero- 


wał wzrok w kierunku wzroku ojca 


że to Klara sprawiła to wzruszanie. 
rękę swą cofnął nagle z dłoni ojca. Bartoli nie 
spostrzegł ani dziwnego zrmięszania syna, ani 


cofnięcia jego ręki. 
Filip udał się do qałacu, 


w swym pokoju i starał się uporządkować nie- 


co swe myśli. 
Co jemu przyszło do głowy? 


byłby zakochany w tej samej młodej dziewczy- 
nie, którą on kochał! Ależ toe szaleństwo przy- 


puszczać coś podobnego! 


Przypomniał sobie zachowanie się ojca od 
dnia przybycia dwóch sióstr, lecz nie odkrył 


w niem nic, coby potwierdzało 


szczenią. 


dnego słowa, nie dostrzegł ani j 
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to szczęście, którego każdy objaw wznawiałby | 


Drobne ogłoszenia zwykłyni 
drm iem 1,/, et. od wyraza tis- 
stym zaś drukiem 3 cz. 


DENTYSTA 


Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej, prze- 
niósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny | 


z Wiednia do Lwowa, ordzn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 6, (stara poczta) 
parter od godz. 9—1 przed, i od) 
2—5 popołud. W niedziele i święta | 
od 9—12 przedpołud. Dla ubogich | 
chorych codziennie ainbulatoryum od 
3120 godz. 8—9 przedp. 15— 13] 


É paz mea 
Najlepsze w swiecie pierniki poleca 
Filia Rynek dom przechodni, dawniej; 
Andriolego. e Ś0eblo-lU | 
Urzędników prywatnych, oticywii | 
stów, kasyerów itp. umieszcza tylko viuro! 
wywiadowc e Doboszyńskiugo Lwów, Ha-! 
lick: 2l. 517%» 3.7 | 
| 


Rządca ekonomiczny 
zna, dzi: umieszczanie, 
Zgłoszena «a cdyisami awii- 


decuw przyjmuje Zarząd dóbr 


Miżyńcu op. Miżytie.. Nieuwzglę 
dnicze p.dania pozostaw; bez 
odpowiedzi. 3163 2-3 
Ogrodnik zdolny, prastyk! wzoro- 
wej, 14 lat, samoistnie © lat, zonaty, wie< 
ku 38, poszukuje posady 1 stycznia. Koz- 
łów p. Mulatyn 3175 2 3 
Harmonie uwugłosowe ze szkołą, 
za zaliczką 6 <ir. wysyłą Stanisiaw Hor 
srowski Lwów. 


üN TuTEx 
L.UG0U nieklejonych 


z doskonałej francuskiej bibułki 


— = 


RW) 


TIETE. 
MOMIZZU 


po złr. A i wyżej 
poleca FABRYKA 
F. NIŹAŁÓWSKI, Lwów. 


Przy odbiorze 5 00%) sztuk, poczta franco. 


i iS x_i Q 
Mi. NASS 
przy ul. Szpiłalrej l. 23 we Lrowie 
poleca swój wielki zapas powozów 
wszelkiego rodzaju t. j. tarantasów, wóz 
ków gospodarsk'ch, karet « sań naejnos- 
szego fa'onu pod geacancyą wyśmienitej 
jakości po nader przystępnych cenach. 
31F0 1-3 
Rozolisy we wszystkich smakach 
sprzedaje dużą flaszkę 5 ct. Wódki Pra- 
babki 1 zł, Koniak tokajski prawdziwy 
1.50 handel Bodnara, Akademicka 
3 66 28 
Fortepiun Streichera. For epiany 
pianina poleca Karol Marecki Lwów, Ba. 
torego +8. Gwarancya do 10 lat. 5106 4-6 


na skłsdzie Arnold Werner Lwów, 
2883 9-12 


(róg Het 
4 S0$6 2-2 

Do sprzedania realność Kocha 
nowskiego 15. 8159 2-8 


Cukier w głowach 1 ko 38 ct, czę: 
ściowo 1 kl. 39 ct, w kartonach k.stk, 
1 kl. 39 ct.” w kostkach i mączce na wa- 
ge 40 ct sprzeduje handel Leon:rda So 
leckiegu Lwow, Batorego 2. 3187 1-7 


"Kawaler trzydziestukilkoletni z ka- 
pitalikiem, prosi 6 wyswatanie lub wprost 
porozumienie z pntg lub wdówą tez 
dzietną = posagiem aby wspólnie nabyć 
majątek i pracować. Rolnik poste restanie 
Lwó 31% 1-3 

Młodzieńca nie brzyakego pok e-m 
gorąco damom zamotniejszym pannom lù 
wdówkom, celem dopom:żecis mu w u- 
kończeniu studyów przez rek jeden, ża co 
odwdzieczy się zasłubinami, Zgłossenia 
przyjmuje: „zatan“ Lwow, poste restante 
23 = 3191 1-4 

Zaiubnie ua sposób i mudel rosyjsła 
lekkie a pakowne, kilka par na sprzedaż 
tanio. J. 5, Iwonicz, p. Uscieżko. 


| EA 


Odpowisdałalny redaktor; Ludwik 


Bartoli przebywał z nią często, szu- 
kał jej towarzystwa, był dla niej uprzyjmym, 
ale czyż to dowód? Nigdy nie słyszał ani je- 


$ 


cukiernia J, Zimmera ui, RA 


5196 i-a | sa: WII ic o a 


ro EIR RR L 
jego cierpienia i torury ? „| — Dajesz słowo? 

Ogarnęła go rozpacz, tem większa, że nie | 
wiedział, czy Klara kochała Bartolego. | szany. 


i spostrzegł, | wienie. 


Zbladł i 


Życia. 
poświęcić wszystko. 
miłość. 
to jest obowiązkiem, 

Zrodziła się w 
wość. A jeżeli się 
się przekonać? 


zamknął się 


Ojsies jego 


wował ojca i Klarę, 
jego przypu- 
siedział u otwartego 
czoło orzeżwisjącem 


ednego spoj- 


— Szczerze. 


Dzwonki do sań (na chomonta) w naj: 
rozmaitszych sovtach, 1, 2, 3 głosów po 


j 
złr 140, 1°80, 2, 250 do R75 poleca 


Piotr Chrząstowski | 
Inaad'l żelazny we Lwowie. plac Kapitul:| 


ny I (naprze:iw Katedry). 


? Wielka wystawa zabawek dia dziatek 


Na podarunki Bożego drzewka ; 


5 


r— 


| 


100 l.lek bebes i z masy kami:n-$ 
nej po 070, 1 zł, 1:50 go 20 zł; 
500 lalek ubranych w kostyumach 
narodowych i bebes od 1:50 do 20 zł.; 
500 gier towarzyskich w p lukim i 
francuskim języku sztuka 1 do5 zł; 
250 pudełok kamyków Richtera 
[0:85 do 20 zł; 200 pudełek frö- 
blowskich, h-fty, wykławanki, ma- 
lowanie i wiele pouczających zaba- 
wek sztuka od 20 ct. oo 20 zir; 
Kkoaie na biegunach po 5:50, 5 do 
20 2}; gimnastyka pokojowa kom- 
plotna po 750, 8 złe, do 11 złr.$ 


polesa najtaniej Magazyn 
ELenryla MU iera 
we Lwowie, ulica Halicka i, 6. 


Łaskąw zle enia odwrotna pocztą, 
n REY ZZA Ta TAA 


Najnowsze 


Materyt wełniane, Berchany, Fla- 
nele va suknie dJamsklo. Ce ussi 
Himalaje x włóczkowe. P-ń «0- 
chy, sama/ze, skerpotki afta- 
niki wsócazowe + trykotowe. 
Skład fab zoscy płoówieu, Fite 
lizo? zbtuiowei. Bielizna Dr Jas- 
gta. — Cew t.ryczna 
poleca 


M. Bałłesaga Nastasa 
NMIKOTAJ LUDWIG 
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Lwów, plac Maryzcki 1. 8. 
3193 1-3 


Od nowtgo roku u! 
Wałowa l. 7 w ka- 
mienicy p. Balabana 


benrad Śrhnejż art 


zegar mistrz 


obecnie przy ul 

Halickiej 1. 25 | 
roleca ewój obficie zz- 
opatr cny skład ze- 


Só 
garków złotych, srebinych i niklowy: h 


wyłącznie tylko z pierwszorzędnych fa 
tryk genewskich i francuskich. 
Również utrzymuj* na skłałzia wielki 
wybór zegarów atołowych i pen- 
dułowych, badz 
tunkach. 
Przyj” uja wszelkie repera.ye zegarków 
i zegarów ściennych, choćby pajtradniejsze 
w miejscu i z prow'neyi i tak we jak naj 
lepicj w krótkiin czasie pod seumienną 
gwarancją wykonuje 3186 1-3 


RISEN RR URBA 
"sa drzewko! 
dekoracye, wisiorki, ozħoby, świeczki, lich. 


twrzyki etc. najnowsze i najtań- 
sze wysyła odwrotnie 


Albin Krajewszi 
Wiedeń, IV Wiedener Hauptstrasse 5! 
Sortymcznia jo zł. A, 45), 6, 10 do 

50, „także pojedynczo), 
Proszę żądać cennik ilustrowany; 


KMastowski: 


Zdawało mu się, że dostrzegł pewną rze- | 


Przez cały wieczór, podczas zwykłej ro- 
zmowy w wielkiej sali parterowej, Filip obser- 


kiego, co by zdradziło jej skłonność dla niego. 
Następnego dnia już o wschedzie słońca 


w perg godzin później ojciec wszedł do jego 
| pokoju, zastał go przy biurku, pozornie zaję- 
tego pracą Bartoli w milczenm czas jakiś 
| chodził pc pokoju, od czasu do czasa spoglą- 
dająs ua syna. Zdawało sig, że miał na ustach 
jakieś «wierzenie 1 nie mógł się zderydować. 


Przytłumi w sobie swą | 


nie cofnie się przed nim. 
nim. jednak pewna wąśpli- | miarora ? 
myli? W takim razie jak! 


~ JAN AKKHNATOWICZ 


cznem. wysiłkiem. 


leoz nie dostrzegł mie ta- | — odszedł i wyszedł do kopalni. 


m 
2y 


okna, chłodzące rozpalone | wyjaśnienie, les 


powietrzem poranku. Gdy VII. 


Burze. 


dzenego, ndei się w górę rzeki. 


Czy nie masz 


zupełnie. 


we Lwowie uiica Koperuix: L 3, ulica Hslicke l. 19, w Rerkowis 


AJ 
KJ 


Sukienni'e l. 20, w Czeriiowoach Rynek l 3 poleca 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


WAY DELO LECZNICZE 
jako to: 


Mydło będźwiuow:e używa się przęċiw wyrzutom i plamom naskórnym, 


PRZEGLĄD « óz. 14 gradnia 1693 


— Przysięgam... — odrzekł Filip mocno zmię- | miejscewość dostępną był» tylko dla kóz dzi- 


— Bo widzisz — rzekł Bartoli, biorąc jego | szych daiach pobytu w Castelbcue, podczas je- 
wność w jej wzroku, gdy szoglądała na niego. rękę — chodzi mi bardzo o twoja serce... wie 

Zamyślił się i gdy po kilku minutach po- chcę, aby w Życiu twem zaszła jakakolwiek 
dzaiósł głowę, znać było, iż powziął postano- | zmiana... Co do muie, nio nie zdoła zmniejszyć 
| miłości ojoowskiej, ale gdyby twoja miłość dla 

Ojciec, czykiąc mu wyznanie, oświadczył, |; mnie miała osłabnąć, to bez względu na cier- 
iż od miłości tej zależy szczęście całego jego pienie, jakiegobym doświadczył, zrzekłbym się 
Więe dle szczęścia tego Filip powinien | moich projektów. 
— Nie, ojcze, szczęcie twoje jest ważniejsze 
Nie da nawet poznać po sobis.. Tak, | nad wszystko. 
— Więc nie masz nio przeciwko moim z3- 


— Nie... lecz czy możesz, ojcze, przynajmnie! 
powiedzieć mi nazwisko? — zapyśzł z wido- 


— Dzis wieczorem dowiesz się o wezystkiera 
Filip pozostał w dumu. Na chwilę przy- 


szła mu myśl udać się do Klary i prosić ją 0 
nia zdobzł sią na odwzgę 


Po ściadamia Bartoli wysz dł z młodą 
dziewczyną, ozas jakiś przochadzsí się z nią, 
w ogrodzie, następnie, doszadłazj do racstu awo- 


i Fulip spostrzegiszy ich oddalających się, 
jeżali miał odrobinę nadziei, ntracił ją totaz 


Widocznie, Bartoli pragnął rozmaówić 


z Klarą. Uprowadrając ją w miejsce ssmotne 
pomiędzy skały dzikie, pragagł otworzyć przed | rrol; 
| wieniem. Niepokój bieduago ozłowiośs byi rze- 
czywiświe widtzzeuym. Blaueść twarzy, drżenie 
rąk, usradkowe, wystraszose spojczecia, Wszyst- | s 
GJGZĄCĄ Sg W "Pol 


uią swe serco i uczynić myznenie miłości. 
Filip, pobudzony zazdrością, wyszedł z po- 


Bala Cool GD U EA 


stępowali, prowadziła do wodospadu, za którym 


kich. Filip znał ją bardzo dobrze. W pierw- 


duej z wycieczsk, ojciec wspomniał mū, że po 
łożenie tego wodospadu podobze było do ka- 
sbady Camera pod Zieavo. Przypomintio mu 
cno jego lata dziecinne. 

Nie dochodąc o kilkadziesiąt kroków do 
celu wycieczki, Filip zeszedł za ścieżki i przez 
góry udał się do wodospadn, który otoczony 
gęstemi 1 kolczastemi krzakami mógł służyć za 
doskonałe miejsce ukrycia.  Ztaiąd będzie 
mógł słyszeć całą roamowę ojoa z Klarą. 

Przez cełą drogę Bartoli i Klara prawie 
nie rozmawiali Z sobą. (na, widząc jego za- 
dumga nie chciała mu przerywać myśli, 0D, 
manięszwny, nie wiedział od czego zacząć. Przy- 
śpieszał tylko kroku, jak gdyby mu pilvo było 
prędasj dojść do miejsca. 

Gdy doszli, Bartoli odezwał się: 

-- Czy bardzo jesteś zmączons, Klaro? 

— Nie. 

— W każdym razis usiądź i spocznij chwil 
kilka zasim ademy się z powrotem do pałacu. 

— Owsz:m. Wiesz pan, że miejscowość ba | 
tardzo mi się podaka. W Zicavo labilam nie- 
,zmiersie wyuisczki do wodospadu Camera i 
jczyniłam js nie dla tago tylko, źe pociągał; 
l mnie on dziką wspaniałusją swoją, ule prze- | 
'dewszystkiem, że d:iadek nasz mówił, iż na-| 
| əza matka lubiła go bardzo i odwiedzała go. 


I dzis 
gdyż jeżeli 


szczęściu. 
ciaż daleko 


obrazem, 


pray mnie. 


raz już jej 


się 'z panem. m N i 
| — Rzeczywiście, dziadek twój mówił prawdę. | 


mnia cheć 


ko adradzało gmsltowną, 


Powodem tego był straszny zawód, ja 
go doświadczył niegdyś, gdy wyznał Me 
swą miłość. 
mane i doprowadziło go przwie do zbrodui! 


— Tat, u 
| Słuchej mnie Kiaro... 

— Błucham — odizskła nieco zdziwiona. 

— Chciałbyra się dowiedzieć od ciebie — za- 
Kiara spoglądała na Bariolegy ze zdat | pył urżąc eałom ciałem — cz 


AA 


Całe życie jego zostało wtedy zł 


to samo położenis, te same obawy 
da 


miłość jego zostanie odirąconą prze 


jesteśmy od kraju, w którym matk 


Dobrze aczyniłas 


nie cofnął. 
myśluie przyprowadziłam cię tutaj 


odrobinę serca? 


(Disg delunp nants riy 


s 


miodą dziewczynę, jak uiegdyś przez jej matkę, 
wtedy mie bądzie mógł jnź nawet marzyć o. 


— Co panu jest? — zapytał» Klara łagodnie 
i położyła swą rękę na dloni Bartolego, który. 
ją cofuął pośpiesznie. | 

— Nie bez zamiaru, Klaro, grzyprowadziłem 
cię tutaj — rzekł głosem stłamionym. — Pos 
nieważ miejscowość ta przypomina mi moją. 
młodość, pragnąłem więc, by I w tobie obu 
dziła ona wspomnienia lat dziecinnych. Cha 


twoja i ja wychowywaliśmwy się razem, ta prze- 
cież otaczające nas góry zbliżsją zas ku sobia, 
i pozwalają xuam. łudzić sią tem, co jest naj 

droższego dla sere naszych. 
moje dziecko, *spominejąc przed chwilą o swej 
maico, której jesteś żyjącym i tak doskonałym 
Dla mule złudzenie to jest zupeł- 
vem — dodał ciszej, jak gdyby mówiące do gsi 
mego siehie. — Zdaje mi się, że to ona siedzi 


Ująła powtórnie rąkę Bartolsgo i ns ten 


y posiadasz dla 


wszelki 


wszelkich wyrsutów, kawałek 50 ct 


usnwa szorw keść skóry a cerze nadaj czerstwość i aksamitną miękkość 25 ct. 
Mydło boraksówe, wpływe bardzo korzystnie na płeć. 


dokładnis oczy- 


szcza i wybiela skórę. Nydło to jest znakomicie działajscym środkiem przeciw opa 


lemu, pryszczykom i pecherzykom ua twarzy; przeciw piegom i zgrubieniu 
skórka 25 ct, 
Mydło * amforowe z uśmierza swędzecie i pieczenie skóry, usuwa 
rzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk 26 ct. 
Mydło kamferowo-siarkowe usuwa 
opalenie słoneczne i piegi kawałek 30 ct. 
Mydło karoloowe baruzo norzystnia jest m ć ręce, twacz. » ne wet 
ciało w czasie epidemii, celem zabszpieczenia się od zakażenia kawsłek 20 ct, 
Hiydio srcoliuowe zawiera 5° czystej kreuliny, znakomicie oczys 


czerwoność 


B5 ct. 

Mydło siarkowe z wieliiem powodzeniem 
piyszczy i wszelkich wsrzutów na skórze 25 ct. 
Mydło smołowo-glicerynewe ukłsda się 


wałe 
Używa 


z 369, 


na- 


Wy” 


z twarzy i nosa 


całe 


WAN 


*| skóre, usuwa pryszcze, liszaje, świerzb , trądziki, płeć odświeża i wydelikatnie, ka- 
sie do zniszczenia 


glicerysy i 109], 


smoły (dzegciu), jest pod każdym wegłędem jednem z najlepszynh desiniekcyjno 


hygienicznem iuydłem 'ozłetoweiu Jake 
przez swą desinfekcyjność i skórę 


wykłe mydlo do użycie cod:ienn"go, 


jest 
rmięlkc.njacą własność znakomitym oraz wypró. 


Mydłe semołowe zawiera 40", smoły (dziegoia): usuwa pryszcze, liszajś, 


pki skórki, po cenie nóg i iupi Ż na głowie, kawałek 30 ct. 


5 o Sturaksowe używa się przy cie pieniach naskór ych a przeważ- 


ne przy swi*rzba'h, kawalek 20 et 


znakomicie oczyszceą skóre 


Mycło tymelowe zowie 3'|, tytoniu, 
2444 


Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
E D WA U F4 $> m RIEDER A 
wa Lwowie, pl. Maryacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 
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GRZAKAKORĘU 


Zemówienia z prowincyj wysyla sie odwrotną pocztą. 


o +maku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko opřacone do każdej sta- 
cyi pocztowej 4*/, kilogr. w woraczku; 


Bipuchong czsrnaS,-- | Portorico 9o póź kiio —.5 
„ zbiór majowy W | Cuba grubo ziarantu 6 Y.BU ke I 
MRYSOW czerus o | Ceylen zielone jnis Id 
Melangi da Lond. i- » » przednia 10.40 h, +04 
e A > „ grubo ziarnista 10.16 w 1.0 

E EGA i hrpa S „ perłowa 10,75 5 102 
; x Mocca arabska aromatyczne 10,5 S 303 
Wysiewki najiepəz. k i 
ANN J A j w; | Jawa młota 20.75 LOY 


od 


ane Richt 


(otwiezne skrzynki twm 


„ dotychczas nie zostały jeszcze prześcignięte ; 
Ņ Stanowią ono najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla dzieci nad trzy lata. Nadto są ona tańsza, jak 
każdy inny podarok, ponieważ trwałość ich 
wynosi wiele lat, ai po tym czasie dają sią 
jeszcze tłopetniać i powiększać. Prawdziwe 


kotwiczne skrzynki kudewłars 
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Są jedyną zabawką, która we ws 
Krajach dozmsła niepoczialnegu uznania 
i pochwał i która od wszystich, 
znają, z przeświadczenia co raz dalej po- 
lecaną bywa. Kto joszeze 'mic zna tego 
jedynego w swoim rodzajn Środka do 
zajęcia i zabawy, niechaj sobie czem. 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy 

nowy, bogato ilustrowany cenn 
niechaj przeczyta pomieszczone tam batan pochlebne 
Przy zakupnie trzeha wyraźnie żądać: Zotwicznych skrzynek bodo- 
wlanych Richtera i odrzucić energiasi każilą skrzyneczka hoz fubry- 


te JA 


+ "s 
LG W 


strogę, ten moża bardzo łatwo dostać jedno z bezwartościowych naśladowań. 
Prawdziwych kotwieznych skrzynek budowlanych można dostać pu cenach: 
35 kx., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wvżej 

ET" we wszystiich lepszych handłach zabawek. "Tag 


Nowość! Richterowskie zabawki w cierpliwość: Jajko Kolumsa, Uśmierzyciel, 
Ćwik, Rozweselacz, Pitagoras itd. Nowe zeszyty zawierają także wysoce 
zajmujące zadania do podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 36 kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy! 


F. Ad. Richter © Cie., 


Pierwsza AUBtr-węg, ces. i król. uprzyw. fabryka skrzynek budowlanych, $ 
Wiedeń, T. Ulica Nibelungen 4, Rudolstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, Londyn E.C., z 
Nawy York, 
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JAN KRISE 
ZEGARMISTRZ c. k. kolei państwowej 

Lwów ul. Sobieskiego Nr. 4 poleca swój nosa zaopatrzony 


Sklad zegarków 
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Papiez s fabryki Breci Fijalkowskiob w 


cznej murki kotwicy jako nieprawiwiwą; kto bowiem zaniedba. tę prze- ES 
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Cenniki ilustrowane do dyspozycyt. 
„Sokola“, Towarzystw łyżsiarskich i uczni 109), 
franc» do ksżdej stacy pcztowej. 


Dia « łonków 


WE LWOWIE 
poleca: 


lub organu utołony przez 
XA incentego KRichlinga. 
"danie drugie p mnożone 
Cena egzemp. zir. 1, z przesyłką pocztową złu. 115 
Do nebycia wa wszęstkich księgarsiach. 


SKŁAD FABRYCZNY 


w BERNDORF | 


e Ea . 
wszystkia stare 

WyPLOVSENZ 
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INaczy nia 
stołowe i deserowe 
ze srebra chłńckiego i alpuki 
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Halifax badzo d:bro para zł 3 id 3 Z 
para Złe. «'20. Hali'ax ze szeruieiemi nożami pors zir. 3/50. Halifax niklowane az © e 
zwykł» p:ra zir 8'50. Halifax niklowane » szerokie uożąroł pra zle. 5:50, 2 © m 
Halifax damskie uia nikłoeane para zy, 1 W. © „E 
para złe. 3 E a 
u rzero;lemi nosam prea etr, O, ŻE 
Juckooa Maines nie niylowane para złu. 5. Fav son Haines niklo. R 5 
wane para złu, 6, Jackson Haines niklowanć, model z Grazu purs gir. 7. < % 
£yżwy żelązue z rztmykawi ware złr, 1. Para pasków do Halifax st. 80 Se 
polsca w uejwiększym wyborze r RH E 
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handel żelazny we Lwowie, plac Xopitulny | (naprzeciw Katedry). 


Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego 


m A Sl. eak r z RYJ 
Zbiór Majuzywańszych Kolęd 

bowanym śroskiem du ueuni,cia wszyetkicù nieczystości neskórnych, jako to. pie- |tądzież pesni adwe: towych, vostnych i wielkanocnych « towaczyszeniem fortepianu 
gów, piam watrobiany. h, wagrów itp. kańałek 3' ct. 


r. Eo 
z. k, uprzyw, fabryki Zakup item we Lwowie, Rynek 38. 
a. wiatTOWEej Sie Wy p“ 


À, Mankow 


4858 5 

tu ! 
dż” kaweloki, kuitki itd. dale 
na ubiory z czystej welay 
rozsyła 


na płaszcza, 
mudn» sukna 


uweziej po cenach fabrycznych , 
Karol Kecian sprzejaż sukni i 
pierwszy magazyn rozsyłkowy w Hum- 


połeu (Czechy). Wzory franko. Rozsyłka 
za zeliską. Nagrodzone na wystawach 
___W Wiedniu, Pradze, Fibpop ln itd, o 
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Prawdziwej 

mi5 MAA 4 m 

Masy Irancuski 
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Wigelius inne fa rykaty sg 
nasini wać been. 


8 etry ZOALS 
Za 6'50 


skim 
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NACZYNIA | i o 
kuchenne z czywtege niklu SAB 4 E į 
z poręczeniem długoletniej trwałości Bi osti , 5 
TERT tiprzedć ję niowe io saa N 
E EL EEEE E E E CHNB WUIDYEE Orian W 
i śobhrisiaws=Masięk | ma beat Wo kwowa -5 
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JANA RIEDLA| 


WE LWO IE 


ZA 


Lwów Akademicka 


UWAGA. Do każdego 
(siq dokładne ovjaśnieni», 


| 
4 
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poleca najtaniej włzsnego wyrobu 
Koszule salonowe 
po zł 105, 160, 2, 2'25, 2:50 i 8. 


Koąnuse z przodami pikowemi i fał- 
dźjkami (zakładkami; do zł, 2°76 i 8 


Ceunski: bicyśli, 


Na ż dauie tr. no. 


Jener:lne vnstę,stwo aogi'l. BI- 
CYKLI. skid fabry 


kish petrzeb dj. fotowrefij 


z łątwościę bez nauki fotografować może. 


ina ken e, potrzeb do fotogr. ibp 


A 
tyiko w pierwszym i g'ównym skladcie 
apuratów i prz.boró v Frtograficznych 


HAMEL i FEIGL 


Lwów Kopernika 21. 
Wyłączna sprzedaż i zasiępstwo płyt Lu- 
mierea, Westendorpa, (Germanii  Moha 
oraz pap'eru celuidinow go Dra Kurtza. 
Ciemnica w domu -- nauka gratis Zamó- 
wienia na prowincyę uskutecz:i» się 
odwrotnie. 3117 


zuy ws el- , 
Podarki na Boże drzewko. 


5 nolecu 


BG [ix podarunki dla mładzieży ! 


Aparaty fotograficzne 
| parl 470, 7-20, 6, 15, 40 i wyżej. 


aparatu dr daje > 
tak, że kaidy Zaproszenie 
do łaskawego zwiedzenia 


stoteł kod s 
przedygotów galanteryjnych 


hośrute kolorowe, kretonowe i ox 
fottowe po zł. 460 i 7o. 
Koaumie nosene po zł. 1:65, 3, 
ozdobione za wzór ukraińskich po 
zł, 2.40, 2:60 i 8, 
heoszuie dia chłupaków po 
zł, t40 1 1:60, 
Kalisony diz 
95 ct. i zł. 1'19. 
Poi szydlky z kołmerzemi 50 ct 
śe A IS GN A 
do et. 90, zł, 106, 115, 14» 1:65, 1'80, 
KOŁEIEKZE tuzin po zł. 2:40 i 2:80. 
MANKIETY tuzin po zł. 41 480. 
CHUSTA! płócienne, tuzin pe zł. 3%). 
XAKCANIEŃ letnie od potu baweła, 
i siatkowa po ct. 60, 200 zł, 1⁄0, 
BIELIZNA letnia wein. prot. Jaegera 
sprzedaję zu cena:h fabrycznych. 
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m największymi wyborze. 


Wspani 


chiepaków po 


WZIAC TEZREN TEZY „ECK Aż EAP EYE ACAR 2 


poleca 


Sortymeata do komple 
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TNA 


ialop % donka sa. W. 


WEAR BASE PY ONID | ocala saab 


i nedzwyczuj efektowna deko- 
zacpo do uberanie drzewek 


S. W. NIEMOJUWSKI | 


WE LWOWIE Jagiellońska 6. 
UM ybór olbrzymi! 

| Zsmy zadał siająco aszk ie 

Zlecenia z prowincyi odwrotnie, 


inego ubraniu 
drzewka (Wrz z lichtarzykami i świecz - 


„zamówienia! z, prowincyi wykonują $l kami a 150, 3, 5, 10 i wyżej. 
się uajstą A 175519—10 ill p: 


3188 1 4 i dzieł szńuki usobiśsie zaku- 
R pion. ch w Paryżu, Berlinie, 
nomee AE W.ednin i Monachiine 


Z powañaniem 
M WEIN 
skład plac Trybunalski 1. 


ale 


eatralna 8. 3 32 
PROSZEK TORFOWY 
t "odwaniająacy 312816 


wa wszelkich ilościuch zozsyła Za- 
ergi dów Pusto pyty p. Nawśtja. 
Cesa 1-50 za 10 £ilogr. loco sta 
cya kolejowa, Głlużua Nawa a. 
Odbiorcom | znaczniejszych. ileści 
stósowny opust. 
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